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TARNÓW— GUMNISKA, OT 5 lat prowadzone są pra­
ce doświadczalne nad przystosowaniem do naszego k li­
matu jednorocznej odmiany bawełny. W 1951 roku wysiano 
na poletkach Państwowego Technikum Ogrodniczego w 
Gumniskach na zlecenie Instytutu Włókiennictwa w Lo­
dzi — 2 kg nasion pochodzących ze Związku Radzieckie­
go, Węgier i Egiptu.

W roku 1952 zebrano już 30 g własnych nasion, zdol­
nych do dalszego rozmnażania. Następne lata byty lep­
sze Można powiedzieć, że w roku 1954 plony były impo­
nujące, gdyż dały aż 15 kg nasienia. W bieżącym roku 
uprawiana bawełna wysiana została już wyłącznie z włas­
nych polskich nasion.

Olbrzymia 80-hektarowa dolina (zdjęcie I) pełna sa­
dów, winnic i rozmaitych upraw mieni się wieloma bar­
wami w promieniach ciepłego, jesiennego słońca. Nad 
doświadczalnymi niskimi krzakami bawełny w skupieniu 
pracują uczniowie najmłodszej klasy tutejszego Techni­
kum (zdjęcie 2) Dzisiaj podczas zajęć praktycznych oczy­
szczają oni grządki z chwastów i obcinają zbędne liść;« 
i pędy Zbiór tegorocznej bawełny odbędzie się dopiero w 
Ostatnich dniach października.

Nad egzotyczną tą rośliną od samego po­
czątku pracuje miody 28 letni, nauczyciel Te­
chnikum tow Czesław Hankiewlcz (na zdję­
ciu 3). Jest on absolwentem szkoły, w któ­
rej obecnie uczy Od niego dowiadujemy 
się dalszych szczegółów.

— Aklimatyzacja polskiej bawełny pole­
ga na skróceniu okresu wegetacji oraz do­
stosowaniu jej do naszego klimatu Wcze­
sną wiosną nasiona wysiewa się w donicz­
kach pożywkowjjph (podobnie jak pomido­
ry) i następnie po minięciu wiosennych 
przymrozków sadzi się rozsady wprost do 
gruntu. Z bawełny oprócz włókien otrzy­
muje się wysokogatunkowy olej bawełniany, 
makuchy oraz zieloną paszę dla bydła.

Wysokość krzewu bawełnianego dochodzi 
do 50 cm (zdjęcie 4), a wielkość pąków 
owoców (zdjęcie 5) jest wcale pokaźna. Na 
Węgrzech z podobnego gatunku nasion 
przystosowano do uprawy bawełnę i roz­
poczęto jej produkcję na skalę przemysło­
wą.

Już za parę tygodni w kilkunastu do- 
świadczalnych punktach na terenie nasze­
go kraju nastąpi kolejny zbiór bawełny. 
Na jednym z nich w Tarnowie pionier upra­
wy bawełny tow Czesław [Jankiewicz po 
raz piąty dokona zbioru owoców Pod kie­
runkiem Instytutu Włókiennictwa prowadzi 
on również, doświadczenia nad inną ro ś li­
ną włóknisto-olęistą , — zaślazem Na zdję­
ciu (nr 6) (Jankiewicz pokazuje koleżance 
„po fachu“ mgr Alicji Sokalskiej zawiązu­
jące się torebki zaślazu, z których wytła­
czać się będzie olej.

Już za parę lat rozpoczniemy na skałę 
przemysłową produkcję nowej, nigdy dotąd 
nie uprawianej w Polsce rośliny — bawełny.

Tekst i zdjęcia JERZY BARANOWSKI

Centralnej Rady Zw. Zawodowych
Przy montażu urządzeń w a l­
cowni w  hucie im. Lenina po­
magają fachowcom polskim in ­

żynierowie radzieccy.
Na zdjęciu: ekspert radziecki 
inż. Włodzimierz Pogromski o- 
raz mistrz montażu urządzeń 
walcowniczych Henryk Send- 

nelon.
Foto : C A F

O wynikach I etapu 

Wyścigu 

Dookoła Polski 
czytaj na stronie 4

Dobiega końca wykonanie 
wielkiego planu S-letniego. Ma­
my za sobą chlubne osiągnięcia, 
z których słusznie może b jć  
dumny każdy robotnik, majster, 
inżynier, każdy Polak, który 
swą rzetelną pracą realizował 
zadania B-latkt.

Z robiliśm y wiele, bardzo w ie­
le, ale można było zrobić jesz­
cze więcej. Możemy wygospoda­
rować więcej dla dalszej po­
prawy warunków życiowych 
mas, dla podniesienia stopy ży­
ciowej całego narodu, dla dal­
szego rozwoju socjalistycznego 
budownictwa.

TOW ARZYSZE I  TOW A­
RZYSZKI!1

Wkraczamy w  ostatni kw ar­
tał 6-la tk i — w decydujące 
miesiące w a lk i o pomyślne w y­
konanie zadań planu. W ykorzy­
stajm y w każdym zakładzie, na 
każ.dei budowie, na każdym po­
sterunku pracy — wszystkie 
możliwości i rezerwy — by 
przyjść do mety 6-Iatk i z chlub-

C ze ka m y
na wasze 

wypowiedzi
O l kilku tygodni toczy ale na łamach naszej gazety 

dyskusja o sumieniu i uczciwości. Rozpoczęliśmy ją tl­
ałem Emila Garczyńskicgo z Częstochowy. Dotychczas 
w gazecie wypowiedziało się kilkanaście osób. Codzien­
nie otrzymujemy, w sprawach poruszanych w dyskusji, 
listy od naszych czytelników. Oczekujemy dalszych a y  
powiedz!.

Prosimy was, hyścle zabierając glos, spróbowali od­
powiedzieć na pytanie: jak żyr, aby być uczciwym 
człowiekiem, jak postępować zgodnie z własnym sumie­
niem? Chodzi nam nie tylko o wasze zdanie, o podanie 
dobrych i złych przykładów, ale także o zastanowienie 
się nad źródłami istniejących kłopotów i konfliktów.

Dyskutanci zabierający dotychczas glos ograniczają się 
w zasadzie do spraw dwulicowości w7 życiu osobistym, 
konfliktów zachodzących wewnątrz rodziny. Są to sprawy 
bardzo ważne. Chodzi nam Jednak o rozszerzenie zasięgu 
dyskusji, .lak to wśród nas. młodych kształtują się prze­
konania polityczne, odwaga ich głoszenia, otwartego dzie­
lenia słę ze swoimi wątpliwościami? .Jak to jest ze sto­
sunkiem do pracy, do socjalistycznej własności, jak odno­
simy słę do dziewcząt, do naszych przyjaciół? Można by 
tu wymieniać wiele istotnych problemów — nie o to jed­
nak chodzi; piszcie o tym, co wy uważacie za najważ­
niejsze, na co sami nie umieliście znaleźć odpowiedzi, albo  
co już przemyśleliście — I pragniecie z innymi podzielić.

Nawiązując do toczącej się w gazecie dyskusji .jedni 
twierdzą, że Edek G. postępuje słusznie, i nie można 
do niego mieć pretensji:

„Edek —■ pisze w swym liście Barbara Gładyś z Bie­
cza — .leśii żyje dobrze i w zgodzie z rodziną, sąsiadami 
(kułakami) I kolegami na uczelni, to dlaczego mówi sig, 
że on ma „trzy tw arze'? Można ze wszystkimi żyć do­
brze: wtedy jest się uczciwym...".

Podobne stanowisko zajmuje T. P- z Rzeszowa. Twier­
dzi on. że czasami — aby nie przysparzać sobie kłopotów 
i trudności — można „z czystym sumieniem pójść na 
ustępstwa od zasad".

Większość zabierających dotychczas, glos w dyskusji 
nie zgadza się jednak z tym stanowiskiem: — „potrzeba 
nam Więcej wytrwałości i szczerości — pisze,; Alicja 
iskierko z Grodziska Mazowicrkiego. Trzeba się zdobyć 
na otwarte wypowiadanie swoich poglądów i przeko­
nań, choćby to miało kosztować nas wiele".

Dyskusja nad tymi problemami nie jest zamknięta. 
Nie wypowiadamy sie na razie w sprawie opublikowa­
nych głosów7, ani nie chcemy dyskusji tej zamykać. Cze­
kamy na twój glos, czytelniku.

Dyskusja dopiero się rozpoczęła. Nie czas ją  jeszcze 
sumować. Jesteśmy przekonani, że zatoczy ona szersze 
niż dotąd kręgi, że obejmie różne dziedziny naszego 
życia. Sądzimy, że wy czytelnicy wzbogacicie ją nowymi 
przykładami, wysuwając coraz to nowe problemy, uka­
zując zarówno źródła zła. jak i wskazując równocześnie 
drogę rozwiązania konfliktów. Że powiecie też, czy 
i o ile organizacja nasza — ZM P pomaga nam żyć le­
piej. uczciwiej.

Aby jednak dotrzeć do sedna, do źródeł sprawy, musi 
być spełniony zasadniczy warunek: pragniemy wypowie­
dzi szczerych, odważnych, a polemiki ostrej.

Czekamy na wasze giosyt

nym meldunkiem o dobrym w y­
konaniu planu, by stworzyć jak 
najpomyślniejsze w arunki dla 
startu do nowego planu 5-let- 
niego.

Niech w każdym zakładzie i 
przedsiębiorstwie cała załoga — 
robotnicy i m ajstrow ie, inżynie­
rowie — na produkcyjnych na­
radach pokażą śmiało, krytycz­
nie. po gospodarsko wszystkie 
możliwości lepszego w ykonyw a­
nia planów produkcyjnych.

W ogniu tej twórczej in ic ja ­
tyw y i k ry ty k i zrodzą się zo­
bowiązania wszystkich załóg i 
oddziałów, zobowiązania b ry ­
gad i zespołów, zobowiązania 
indyw idualne setek tysięcy ro­
botników i pracowników.

Niech w  tych ostatnich m ie­
siącach planu 6-letniego z no­
wą siłą rozpali się powszechny 
patriotyczny ruch socjalistycz­
nego współzawodnictwa:

— o jak  najlepsze wykonanie 
planów produkcyjnych w peł­
nym asortymencie.

— o poprawę jakości produk­
cji, oszczędność surowca, ma­
teria łów , energii, o obniżenie 
kosztów w łasn j7ćh,

— o dalszy postęp techniczny, 
masowe stosowanie przodują- 
cyeh metod pracy, o wzrost w y­
dajności,

— o lepsze zaopatrzenie wsi 
I o braterską pomoc dla chło­
pów pracujących w ich walce 
o rozwój produkcji ro lne j i lep­
sze zaopatrzenie miast,

— o pełną realizację zakłado­
wych umów zbiorowych i po­
prawę ochrony pracy i warun­
ków bytowo - socjalnych i k u l­
tura lnych załóg.

ROBOTNICY I ROBOTNICE. 
M l,O D ZIEŻY PRACUJĄCA!

K ry tyką , słowem 1 czynem 
produkcyjnym  ulepszajcie pra­
cę naszych zakłądów, powięk-

Na 106 dni
przed terminem

Pracownicy zakładów podleg­
łych Centralnemu Zarządowi 
Kolejowych Zakładów Produk­
cy jn ych 'na  106 dni przed ter­
minem w ykonali swe zadania 
przypadające na okres planu 
6-letniego w zakresie napraw 
parowozów, wagonów i produk­
c ji przemysłowej.

W okresie tym wyrem onto­
w a li oni taką ilość parowozow 
i wagonów, że gdyby utworzo­
no z nich pociąg, to m iałby on 
ponad 2.600 km długości.

Brygada W. Kiijana 
nadal przoduje
BIAŁYSTO K (inf. wł.) Wśród 

kolejarzy parowozowni w Et ku 
znana jest młodzieżowa bryga­
da Wacława Kujana. W czynie 
festiwalowym  brygada zaoszczę­
dziła 480 ton węgla.

Po Festiwalu członkowie bry­
gady postanowili oszczędzać 60 
ton węgla miesięcznie, tzn. o 10 
ton więcej niż w poprzednim 
okresie. Zobowiązanie podjęli 
po omówieniu swoich m ożliwo­
ści oraz po dokładniejszym za­
poznaniu się Z metodą pracy 
radzieckiego kolejarza Lunina 
Metoda Lunina polega na spa­
laniu gorszych gatunków wę­
gla, starannym utrzym ywaniu j 
parowozu i odpowiednim wy- i 
korzystaniu wzniesień i opadów j 
na trasie.

W pierwszej dekadzie , bm. i 
brygada zaoszczędziła 30 ton 
węgla. Dzięki starannej konser­
w acji parowozu brygada u n ik ­
nęła jednej naprawy rew izyjne j 
parowozu. Da to około 80 ty». 
¿1 oszczędności, (8)

szajcie środki I zasoby dla 
wzrostu stopy życiowej ludzi 
pracy w Polsce. Podejmujcie 
zobowiązania zespołowe i indy­
widualne.

Rozwijajcie współzawodni­
ctwo między zakładami, oddzia­
łami. brygadami.

INŻYNIERO W IE. TEC11NICY 
MAJSTROW IE I  BRYGA­
DZIŚCI!

Bierzcie czynny udział we 
współzawodnictwie, dbajcie o 
zabezpieczenie najdogodniej­
szych warunków dla wykona­
nia zobowiązań załóg. 
PRACOWNICY A D M IN IS T R a  
CJI GOSPODARCZEJ!

W trosce o rytm iczne, petne 
wykonanie planów produkcyj­
nych — zapewniajcie załogom 
jak najlepsze warunki pracy. 
Dążcie do stałej poprawy bez­
pieczeństwa i higieny pracy, 
opieki zdrowotnej i socjalnej, 
przestrzegajcie ściśle zasad o r­
ganizacji pracy i płacy oraz 
ustawodawstwa pracy, lik w i­
dujcie przerosty w adm in i­
stracji, skierowujcie zbedne si­
ły  do produkcji i otaczajcie 
opieką przodujących we współ­
zawodnictw ie robotników i pra­
cowników.

A K TY W IŚ C I I DZIAŁACZE  
ZW IĄ ZK O W I!

Stańcie w pierwszych szere­
gach organizatorów socjalistycz­
nego współzawodnictwa. Włas­
nym przykładem, ofiarnością i 
zapałem pobudzajcie innych do

rozwijania twórczej in ic ja tyw y 
i szlachetnej ryw alizacji. Broń­
cie interesów zaióg. walczcie z 
biurokratyzmem i bezdusznoś­
cią wobec potrzeb ludzi pracy.

WYŻEJ SZTANDAR  
W SPÓŁZAW ODNICTW A  

SOCJALISTYCZNEGO
— o pełną realizację zadań 

ostatniego roku planu 6-let- 
ntego,

— o wzrost dobrobytu t ku l­
tury.

— o zwycięstwo pokoju i so­
cjalizmu.

c e n t r a l n a  r a d a  
r w  i ą z k Ow  z a  w o d o w y c h

Co słychać
. w  kraju?-
W NO W VM  T A tU U ’ Już T.S 

K ilkanaście  dn i zostanie u ru ­
chom iona  p ie rw sza hata p ro ­
d u k c y jn a  w n o w o b u d u ją c y d i 
sie Zakładach  O buw n iczych . 
Zespo ły  m ontażystów  d o ko n u ­
ją os ta tn ich  prac zw iązanych  
z p rzekazan iem  do p ro d u k c ji 
now oczesnych m aszyn d os ta r­
czonych  przez Czechosłow a­
cje .

W KO P. „W E S O I.A “  zakoń ­
czono bodowe d rug iego  szy­
bu , k tó rego  b rak  m ocno od­
czuw a ła  załoga te j m łod e j k o ­
p a ln i. Od dwóch ty g o d n i je d ­
nak O kręgow y U rząd G ó rn i 
czy  w Tychach  nie doko n u je  
ko m isy jn eg o  o db io ru  szybu i 
n ie można go w pe in l u ż y t-. 
kow ać.

Pamiętając o zbożu 
— zapomnieli o żywcu

Pierwsza połowa września ni.. 
przyniosła wyraźniejszej popra­
wy w obowiązkowych dosta­
wach zwierząt rzeźnych. Do 
punktów skupu napływają w 
dalszym ciągu znacznie m niej­
sze ilości żywca,, niż przewidy­
wał ustalony z ro ln ikam i na 
wrzesień term inarz dostaw.

Zdecydowanymi maruderami 
w dostawach żywca są nadal 
chłopi białostoccy i lubelscy. 
Woj. lubelskie znajduje się na 
ostatnim  miejscu w kra ju  i do 
17 bm. osiągnęło zaledwie U J  
proc. planu wrześniowego. T y l­
ko o 1 proc. prześcignęli ro ln i­
ków lubelskich chłopi woj. bia­
łostockiego. Tamtejsze prezydia 
PRN i GrRN nie skończyły bo­
wiem jeszcze z fałszywym po­
glądem „na jp ie rw  zboże, a do­
piero po tym żywiec“ . Woj. bia­
łostockie, mające najwięcej po­
w iatów  zwolnionych od m ia­
rek i odsypów (8 powiatów) i 
prawie 86 proc. planu skupu 
zboża we wrześniu, zajmuje w 
obowiązkowych dostawach żyw­
ca przedostatnie m ie jsce , w kra­
ju. Przykładem może być zwol­
niony już od m iarek i odsypów 
pow. Łapy.

Nie lepiej przedstawiają się 
dostawy zwierząt rzeźnych w 
województwach: szczecińskim, 
koszalińskim , zielonogórskim i 
kieleckim .

58 powiatów
zw o ln ionych
od miarek 
i odsypów

9 dalszych powiatów: Sokół­
ka 1 Zambrów w woj. biało­
stockim , Siedlce, Mława i 
Ostrów Mazowiecka w woj. 
warszawskim , Piotrków Trybu­
nalski w woj. łódzkim. Brzesko 
i Olkusz w woj. krakowskim  
oraz Kolbuszowa w woj. rze­
szowskim przekroczyły 96 proc. 
planowych dostaw zboża dla 
państwa.

Liczba powiatów, które ko­
rzystają z przyw ile ju  zwolnie­
nia z m iarek i odsypów wzro­
sła do 58.

Rozwiązanie zagadki

I G d yb y  beczka by ła  Is to tn i*  ró w ­
no do p o ło w y  nape łn iona wodą, to 
n » c h y I I  w  * z y beczkę tuk . 
* rb y  p o w ie rzch n ia  w ody dosięgła 

i b rzegu beczki zo baczy libyśm y 
: w yższy p u n k t dna zn a jd u je
*1? rów  n ie * na p o w ie rzch n i wody 
(U. W y p ły w a  to  stąd, tę. p łaszczyz­
na, p rzeprow adzona  przez p rz e c iw ­
leg ły  p u n k t jfó rncąo  I dolnego o b ­
w odu beczk i, dz ie li ją na dw ie  ró w ­
ne części. Jeś li w ody je * t m n ie j niż 
po łow a beczki lo  p rzy  ta k im  na­
c h y le n iu  m usi w ys tą p ić  i  wody 
m n ie jszy  lub  w iększy  fragm en t 
dna ( l i ) .

W reszcie, je ś li w ody jes t w ięce j 
n iż potowa beczki, to p rzy  je j po 
c h y le n iu  całe dno I część ściany 
boczne j pozostaną pod wodą ( I I I ) .

W ten sposób bez w sze lk ich  po ­
m ia ró w  m ożem y rozw iązać spór 
dwóch o r ro d n ik ó w  k łócą cych  alę 
o ilość  w ody w  beczcb.



R
e j e s t r  nadużyć 
dyrekto ra  Szymcza­
ka otw iera  pozycja 
zm arnowanych po­
nad 50 tys. złotych. 

Sprawa wyglądała 
dosyć prosto: nowy dyrekto r 
Państwowego Młodzieżowego 
Zakładu Wychowawczego dla 
chłopców w Nysie musiał 
otrzymać mieszkanie, a po­
nieważ to, które mógłby 
zająć nie odpowiadało mu. 
postanowił wyszykować sobie 
odpowiedniejsze. Przeznaczył na 
ten cel 5 klas szkolnych 
(będących po kap ita lnym  w a ­
kacyjnym  remoncie, k tó ry  kosz­
tował 30 tysięcy zł) i przy­
stąp ił do ich gruntow nej prze­
budowy. Pochłonęła ona środ­
k i finansowe przeznaczone na 
wyrem ontowanie klas, św ietlic , 
c iep larn i

W zw iązku i  t i r a  lekcje od­
byw ały się w  pomieszczeniach 
nieodpowiednich do nauki, cias 
nych, zimnych, co wpłynąć m u­
siało na dyscyplinę i w yn ik i 
nauczania. W w yn iku  — skan­
dal: nauczyciele odm ów ili k la ­
syfikow ania k ilk u  klas za p ie r­
wsze półrocze, bo nie było po 
prostu za co stawiać stopni.

Straty wymierne nie tylko 
w pieniądzach

Tak w  Zakładzie W ychow aw­
czym w  Nysie rozpoczął się u- 
biegły rok szkolny. Zainaugu­
row ało go naduż; cie dyrektora 
mierzone nie ty lko  k ilkudz ies ię ­
cioma tysiącami złotych strat, 
lecz także zdezoi ganizowaniem 
życia Zakładu; szkoły, in te rna ­
tu, warsztatów. /  re jestru na­
dużyć wym ieńm y jeszcze n ie ­
które pozycje:

...bezkomisyjne bicie św iń  w 
gospodarstwie zakładowym , w 
w yn iku  czego k ilogram  pasztetu 
własnego wvrobu kosztował... 
70 zł.,

...bezpłatne reperowanie bu 
tów całej sw o je j rodziny w za­
kładowym  warsztacie szewskim,

...zniknięcie z magazynu —
15 kg skóry tw arde j. 3 m sześć 
skóry cielęcej brązowej i czar­
nej, 22 kg cukru , soków, itp  
(Część tych rzeczy znaleziono 
u syna dyrektora).

Nad jedną pozycją w  tym  
d ług im  rejestrze w arto  się jesz 
cze zatrzymać. W Zakładzie ist 
niała wyraźna dysproporcja 
między brudnym i, odrapanymi 
klasami i syp ia ln iam i chłopców, 
a kom fortow ym  mieszkaniem 
dyrektora. M ów ili o tym  w y ­
chowawcy i nauczyciele, ćw ie r­
ka ły  o tym  w róble w Nysie.

!Na dodatek wychowawca K m ie ­
cik  poskarżył się do ..wojewódz­
twa;1. Szymczak w ydal więc z 
miejsca polecenie, odmalować
natychm iast wszystkie pomiesz­
czenia zakładowe! Odmalowano 
je kosztem 120 tysięcy złotych. 
Odmalowano przeci założeniem 
ins ta lac ji św ie tlne j, kanaliza 
cy jno - wodociągowej, rad iowej 
Odmalowano po to, by uspokoić 
opin ię publiczną, złagodzić kon 
trast m iędzy dyrekto rsk im  mie 
szkaniem. a całvm zakładem 
A za niepełne trz j miesiące ku 
to  ściany, mszczono całą pra- i 
cę, bo trzeba b j ło zakładać: 
wszystkie instalacje. „Zakłada 
się" je zresztą do dziś.

Niekończący sie remont, ja 
ki w ciągu całego roku szkol 
nego trw a ! w Zakładzie, powo 
dowal, że nie było elem entar 
nych w arunków  dla w ychowy 
wania i uczenia dzieci, które 
przecież po to zostały tam skie- i

— Bo widzicie, nie jest do­
brze zmieniać dyrektora w cią­
gu roku szkolnego...

Taka to, za przeproszeniem,
teoria, k tó re j ho łduje zresztą ! 
nie ty lk o  jeden W ydzia ł O świa­
ty w Opolu, spowodowała, że 
młodzież Zakładu skazana zo-! 
stała r.a opiekę szkodnika przez! 
dalsze miesiące. I Szymczak w j 
dalszym ciągu m alował Zakład. '■ 
zam ieniał warsztaty stolarskie j 
ze szkoleniowych (bo takie  jest 
przecież ich główne zadanie) na 
produkcyjne, u trzym yw a ł sto­
sunki z magazynierką. szykano­
w ał nauczycieli. W izytacje ob. i 
Domańskiego — ja k  tw ierdzą j 
nauczyciele — odbyw ały się w j 
gabinecie dyrektora. Potra fi! 
on przesiedzieć tam cały dzień, 
wychodząc jedynie na k ró tk i j 
obchód Zakładu wspólnie z ! 
dyrektorem . Nie „zn iży ł się" j 
do tego, by rozm awiać z : 
nauczycielami, wychowawca -

ności, dob ił się poważnych 
osiągnięć. W izytatorzy by li za­
dowoleni, Szymczak też. Moż­
na powiedzieć słoneczna idylla . 
T y lko  że jakoś zapomniano, iż 
jedyne osiągnięcia — w w y ­
nikach nauczania — zdobyte zo­
stały w ie lk im , bezinteresow­
nym w ysiłk.em  nauczycieli O 
nich nie wspomniano, kadzono 
Szymczakowi za jego, podobno, 
„niezapomniane zasługi“, w y­
staw iając mu nieomal celującą 
ocenę. Temu samemu Szymcza­
kow i. co do którego były ju ż  w 
lu tym  zam iary zdjęcia ze stano­
w iska!

Nauczyciele, praw ie wszyscy 
m łodzi zetempowcy, prow adzi­
li cały rok trudną walkę o u 
zdrow ienie atmosfery Zakładu 
K iedy już mc nie m ogli wskó 
rać w WRN w OdcIu sk ie row a­
li oświadczenie do władz cen­
tra lnych: Rady Państwa, KC j 
P artii, M in is terstw a Oświaty. I

dyrektora Zakładu W ychowaw­
czego dla dzieci głuchych 
w Raciborzu. Stamtąd — jak 
sam stw ie rdz ił ob- Domański — 
za różne drobne kanty, brak 
pracy pedagogicznej, nieumie 
jętność kierowania („zraził sobie 
ludzi, popsuł atmosferę“) prze 
niesiony został karn ie  — na 
równorzędne stanowisko dyrek­
tora do Nysy —- na stanowisko 
równorzędne, ale trudniejsze, 
bardziej odpowiedzialne, W Ny 
sie, to le ru je  się jego już gru 
be kan ty i wystaw ia dobre 
świadectwo do osta tn ie j chw ili, 
to znaczy do momentu, gdy 
nauczyciele pow iadom ili o sy 
tuac ji „W arszawę“ , W Nysie 
patrzy się obojętn e ja k  niszczę 
je budynek i dzieci muszą się 
myć w przepływającej obok 
rzece, bo kanalizacja nie działa 
i nie będzie działać w czasie, 
najbliższych mieś ęcy. Do Nysy 
także k ie ru je  się do pracy wy

Kto winien?

Czy tylko dyrektor Szymczak?
rowane. B rak zdyscyplinowania, 
rozprężenie doszło do tego. że 
n ik t z wychowawców i nauczy­
cie li me mógł panować nad 
sytuacją w Zakładzie.

Druga strona medalu

K ie row n ik  referatu szkoln ic­
twa specjalnego w Wydziale 
Oświaty Prezydium WRN w 
Opolu, ob, Domański, był w 
Nysie częstym gościem. W pro­
wadzał Szymczaka w jego no 
we, dyrektorskie  obow iązki, 
dz ie lił z mm troskę o urządze­
nie mieszkania, z n im  Szym 
czak om aw ia ł sw o je  poważniej 
sze zam iary n im  przy ję ły  one 

i formę decyzji. On to sprawował 
i nad zakładem- nadzór ogólny i 
pedagogiczny. Czy znał prawdę 

jo Zakładzie i jego dyrektorze? 
Znał. W rozmowie z przedsta­

w ic ie le m  „Sztandaru M łodych" 
s tw ie rdz ił nawet, że od daw ra 
już  był zdania, iż Szymczak nie 
może pozostać dyrektorem . To 

I swoje zdanie ugruntow ał w  lu- 
j tym  br.

— Dlaczego więc Szymczak 
i nadal pozostawał na stanowis­
ku?

[m i, p racow nikam i fizyczny-1 
mi — , tym i wszystkim i, któ- j 

j rzy bezpośrednio wychowują 
| stukiikudziesięciu „m ora ln ie  za j 
I grożonych" chłopców i którzy | 
| na jlep ie j znają r  awdę o Za 
! kładzie, W czasie jednej z w i 
; zytacji, kiedy nauczyciele chcie 
; l i  wreszcie, by wysłuchał także: 
: i ich. przekreślił tę chęć spój- i 
rżeniem na zegarek i stwierdze- 

j niem. że czas na pociąg do Opo 
] la. Szukali więc rozm owy z nim : 
[ w Opolu, ale odpa lił nauczycie- 
j łow i E kie rtow i: „Ja p rzy jm uję  
! w soboty“ . — !

Poetyczna ocena 
I skandaliczne fakty

i W końcu roku szkolnego zje- [ 
chała do Zakładu tzw. fron ta l- j 
na w izytacja  M in isterstw a O- 

; św iaty. Jak badała ona sytu 
ację w Nysie — trudno dziś 
stw ierdzić. P rzetrwała ty lko  o- 

[ cena wypowiedziana na zakoń 
czenie w izy tac ji przez tow. No­
wakowskiego. Zresztą poetyczna 
ocena: „Nad Nysą wreszcie
świeci sionce!" M ia ło to ozna 

I czać, że Zakład pokonał trud-

Pisali nawet i d'» „F a li 49". O- 
świadczenie podpisało 14 nau 
czycieli i wychowawców. I za­
szła paradoksalna sytuacja: ten 
sam tow. Nowakowski, który 
na fron ta lne j w izy tac ji s tw ie r­
dzał poetycznie, że „nad Nysą 
świeci słońce“ , w k i l k a  d n i
p ó ź n i e j ,  jako przewodniczący 
kom isji M in isterstw a Oświaty 
stw ierdzał, że sytuacja w Za 
kładzie jest skandaliczna, wszy 
stk ie  zarzuty nauczycieli są 
słuszne, a dyrekto r Szymczak 
w in ien byc natychmiast zdjęty 
ze stanowiska z pozbawieniem 
prawa pracy na kierowniczym  
stanowisku. Dziwne to słońce 
co tak szybko nad Nysą gaśnie.

Nie przeoczenie —  
raczej metoda

Nadzór W ydziału Oświaty 
Prezydium WRN w Opolu nad 
Zakładem w Nysie, sprawowa 
ny głównie przez ob. Domań­
skiego, trudno określić jak im ś 
ogólnie przyjętym  sform ulowa 
niem: „n iewystarcza jący“ ? „n ie  
w łaściw y“ ?, „m ało konkre tny“ ? 
Bo rozważmy: Szymczak przez 
k ilka  la t piastowai stanowisko

chowawczej i innej ludzi, któ 
rzy mają poza sobą wyrok są 
dowy i pobyt w więzieniu (ja 

[ sne, że ci ludzie muszą otrzy- 
} mać pracę i możność napra 
j w ienia wyrządzonych społeczeń­

stwu krzywd, ale nie w zakła­
dzie wychowawczym!). I te 
wszystkie fakty układają się już 
w pewien s y s t e m  k i e r o ­
w a n i a .  Jak go nazwać: śle­
potą, czy szkodnictwem? Chyba 
jednym i drugim . Ślepota, grani­
cząca z bezmyślnością, z brakiem 
.jakichkolwiek zasad pracy z 
ludźmi. Obiektywne szkodnictwo, 
bo dzieci, które wyrokiem sądu 
zostały skierowane do Zakładu 
przebywają w nim po kilka lat, 
zamiast rok — dwa i wycho­
dzą czasem gorsze niż przyszły. 
Za takie kierowanie trzeba po 
nosić osobistą odpowiedzialność. 

! Nie wystarczy, że Szymczak żeg­
na się z legitymacją partyjną 
i że zajął się nim prokurator 
wojewódzki. Nie tylko on je­
den winien.

Jest jeszcze Jeden- moment
w tej sprawie, k tó ry  musi nie 
pokoić. Najaktyw nie jsza tró jka  
z owej 14 nauczycieli, dz iw ­
nym trafem  w ostatnich dniach

sierpnia padła ofiarą... w łasnej
aktywności. Towarzysze E k ie rt 
i Smółka, absolwenci WSP, o- 
trzym ali przeniesienia do szkół 
podstawowych, a tow. Szymalę 
zdjęto ze stanowiska k ie row ­
niczki szkoły (nie przeniesiono 
je j, -bo akurat w Wydz. Ośw. 
nie tn ia ł któ  podpisać przenie­
sienia — dobre, co?). Oburzeni 
tym  przyjechali do Warszawy, 
ale tu n ik t w M in is terstw ie  
Oświaty nie chciat z n im i mó­
wić. Po czterogodzinnych ocze­
kiwaniach o trzym ali list, k tó ­
ry m ie ii doręczyć w  Wydz. O 
św iaty w Opolu. Zabaw ili się 
w listonoszy i zawieźli lis t k ie ­
row n ikow i W ydziału Oświaty 
tow M usiołow i. Powiedział on 
im  na pociechę, że przecież prze­
niesienia nie są karne, a „ze 
względów organizacyjnych“ , wo­
bec Jego nauczyciele mają pra 
wo wyboru miejsca pracy. Nie 
m niej jednak zaznaczył, że w 
zakładzie nie mogą być, bo m ie­
li wykroczenia, za które moż­
na pociągnąć ich do odpowie­
dzialności...

Więc jedno z dwojga: albo 
byty wykroczenia i trzeba za 
nie wyciągnąć konsekwencje, al­
bo — nie straszyć ludzi i nie 
karać ich przenoszeniem. Sęk 
w tym , że te wykroczenia trud 
no by było udowodnić, a nau­
czyciele są przekonani, że po 
prostu chciano się ich — jako 
„n iespokojnych duchów“ — po 
zbyć. Podkopano w nich, i nie 
ty lk o  w nich. w iarę w spra 
w iedliwość, zaufanie do zw ierz­
chn ików  z m inisterstwa.

Nowy dyrekto r Zakładu, tow. 
D rew nicki, doświadczony nauczy 
ciel 1 aktyw ista  społeczny, k tó ­
ry z” w ie lk im  zasobem dobrej 
w o li przystąpił do pracy, musi 
otrzymać w yd a trą  pomoc: z 
Departamentu inw estyc ji Min. 
Oświaty w natychm iastowym  
dokończeniu remontu insta lacji 
wodno • kanalizacyjne j i z Wy 
działu O światy Prezydium 
WRN- w postaci, codziennego 
troskliwego (co wcale nie zna 
czy mało wymagającego), peda 
gogicznego i politycznego kie 
rowańia. Bo i on, i. ideowy ze 
spół nauczycielsko ■ w ychow aw ­
czy bardzo, pragnie, by nad N y­
są naprawdę nawet jesie- 
nią, nawet zimą — św ieciło 
słońce.

Do tego zobowiązuje istnie 
nie tych stukiikudziesięciu 
chłopców', których przywrócić 
trzeba społeczeństwu.

TADEUSZ KO ŁODZIEJCZYK

Prasa radziecka o ruchu rac io n a liza Iorskim

„Twórz,
wymyślaj,

próbuj!
Prasa radziecka poświęca du , n iu  trudności, p rzy  wprowadza- 

io  miejsca ruchow i rac.ionali- uiu ich nowych pomysłów. 
Zatorskiemu i nowatorskiem u. j w ie lk im i osiągnięciam i w  jed- 
W ciekawych a rtyku łach  Poc*a ine j  z na jważnie jszych dziedzin 
ją  pisma młodzieżowe dane ? j dężk ieg0 ' przemysłu, w h u tn i- 
twórczych poszukiwaniach c tw ie_ może wykazać się
m łodych robotn ików , m ajstrów ’ ! m łody h u tn ik  g . Pomia -
i inżyn ie rów  mających na celu ûn ze swoim i pom ocnikam i, 
podnoszenie wydajności P "» -i m istr7am i szvbkich wytopów w 
cy i. ulepszanie procesów tech- iecach martenow skich, M 
"«•logicznych w przemyśle. P is - . stjepan ienko j M . Oniszczenko 
ma popularyzujące ludzi o pjece m artenow skie potrzebują 
twórczej in ic ja tyw ie , przyczy | tlenu 2ebv go uzyskać prze- 
m ają się tym  samym do szyb- : za się przez „p juca pieco­
wego realizowania i w p ra w a -  . _  neratory _  ogromną
dzama w życie ich pom ysłów ś pow ietrza (ok. 50 tys. m

sześć, na godzinę). U jem ną stro­
ną tego. rodzaju systemu zasila­
nia pieca w tlen  jest skład

Tak np. redakcja „Kom som o­
lec Kuzbasa“  zwróciła się w
a rtyku le  redakcyjnym  pt. .
„Tw órz, w ym yśla j, ' p ró b u j!“ I wprowadzonego do pieca pow ie- 
* apelem do młodzieży robot trza. zaw iera ono bowiem az 4 o 
niczej: „Towarzyszu, ■ staraj ; niepalnego azotu. Uczeni ta -
•fę dorównać najlepszym m ło-  dzieccy znaleźli jednak sposor 
dym racjonalizatorom, twórz, usunięcia niepotrzebnego sklad- 
wymyśla j,  próbu j — gdy ' n"«3- P łom ień nad wanną, gdzie 
tw ó j  pierwszy wniosek be- ' t0P> się sj aJ wzbogacili po 
dzie nawet mało znaczą- ! P'’ostu dodatkow ym  Renem 
cy -  nie zrażaj się tym ".  M łodzi rac jona liza torzy  w yko - 
W daszym ciągu a rtyku łu  je s t■ rzystu jąc to udoskonalenie do 
mowa o m łodych ludziach : w ied li, że użycie tlenu n e  
k tó rzy  zdobyli popularnośćI ty lk o  nie zm niejsza ale z w ię r- 
dzięki swym racjonalizatorskim  ?za wydajność agregatów, oczy 
pomysłom nie ty lko  w  swoich w iście pod w arunk iem  staran- 
zakładach alé } w  całym  K uz- i  ne.i op ieki nad piecem i wrn- 
basie (zagłębie węglowe na Sy- kliwego przeprowadzenia P '° ' 
be rii). ’ i cesu technologicznego. Młodzie-

! żowa obsada pieca przeprow a- 
T ak im  jest komsomolec T. I dziła zam iast 350 w /g norm y, 

W asiljew , mechanik kopaln i 540 w ytopów  bez kapita lnego 
im. Wachruszewa, k tó ry  zauto- rem ontu pieca, co dało 3.000 
m atyzow ał k ierowanie t r a n - , ton sta li ponad plan. Doświad- 
sporterem. Inn y  komsomolec.; czenie m łodzieżowej brygady 
ślusarz kopa ln i „Połysajewska- i Pom iatuna podchwycone przez 
ja  Północna“  D. Sysłow jest całą załogę huty „Zaporożstsl" 
autorem wprowadzonego już ¡ s tworzyło w a run k i dla szyb- 
pomysłu. dzięki którem u węgiei kościowego w ytopu s ta li w tym  
ładu je  się wprost z taśmy tra n - ; zakładzie pracy.
aportera, co przyśpiesza nata- [ os ta tn io  KC KPZR I rząd ra­
dowanie wagonu o 40 m inut | dzieckii stawia jąc przed catvm

, z k tó re j sporządzało się węźow- 
, tiicę wynosiła ty lko  5 m. R i- 
' dzono więc sobie w ten sposób 
! że połowę wężownicy (3,75 m) 
i w yrabiano z jednej ru ry , d ru - 
i gą za.ś połowę z drug ie j rury. 

W rezultacie z obu ru r pozosta­
wały odpadki każdy o długości 
1,25 m.

— Dobrze by było, gdyby 
można zrob ić dw ie wężownice 
jako całość a p>tem ją w po 
łow ię przeciąć — pom yślał 
młody m ajster i zbudował przy 
rząd, na k tó rym  można było 
od razu w yrab iać całą wężow- 
nicę. Nowa metoda zapobiega 
powstawaniu odpadków. D łu ­
gość odpadków zredukowana zo 
stała z 2,5 m do 20—30 mm.

K om som olcy-racjonaliza to- 
rzy, bo jow n icy  o postęp tech 
niczny chcąc pobudzić kolegów 
do bardziej twórczej pracy na 
tym  polu wprowadzają długo­
falowe współzawodnictwo mię 

j dzyzakładowe. Dzięki temu 
współzawodnictwu, ja k  również 

| dzięki ogromnemu poparciu ra 
1 c jonalizatorstwa i nowatorstwa 

przez państwo radzieckie, które 
I wysoko ocenia i p rem iu je  o- 
I siągnięcia racjonalizatorów . 
; ruch ten zatacza coraz szersze 
1 kręg i, zdobywa sobie coraz 
; więcej zwolenników.

W Polsce Ludowej zaeieśnia- 
■ ją  się coraz bardziej wzajemne 
i kon tak ty  m iędzy nauką i tech­

n iką polską i radziecką. Przy- 
! k ład radzieckich robotn ików , 
nowatorów, znakom itych uczo 
nych i badaczy je s t jednym  ; 
potężnych bodźców rozkw itu  
¡Dolskiej m yśli naukowej i ra - 

j c jona łiza to rsk ie j.
R. B A LIŃ S K I

W Y S T A W A  G R A F I K I  
R U M U Ń S K I E J

O
Alexand.ru Alexe. I lustracja  
do książki Milescu de A l ­

mos — „Spartaru Nic".

M alarstw o rum uńskie, rzeź­
bę, a rch itek tu rę  i k a ry k a tu ­
rę po lityczną m ie liśm y moż­
ność poznać na poprzednich 
wystawach. Pochlebną op i­
nię zdobyła sobie pomysłowa 
i dowcipna karyka tu ra . Obraz 
rum uńskie j p las tyk i uzupeł­
nia zorganizowana ostatnio 
w  Zachęcie w ystaw a g ra fik i, 
n a . k tó re j przedstaw iono po­
nad 200 rysunków , akwarel, 
d rz e w o ry tó w  i lito g ra fii,

oraz zmniejsza ilość zatrudnio- przemysłem hutniczym  zadanie
nych robotn ików  z pięciu do | poc]niesienia wydajności wska 
trzech. jza ly  również na potrzebę upo-

N iektńre pisma. doceniając i wszechnienia metody za in ic jo- 
znaczenie rozwoju rac jonaliza- j vvanel Przez -Zaporozstal“ . 
torstw a i postępu technicznego | N iektóre pom ysły racjonali- 
wśród młodzieży, w prow adziły  i Zatorskie oparte są na bardziej 
na swe łam y rub rykę  pt. „T ry -  w n ik liw y m  stosunku do drob- 
buna m łodych rac jonalizato- nych, czasem zdawałoby się 
ró w “ , gdzie podawane są ko- | bez znaczenia szczegółów pro- 
respondencje czyte ln ików  z fo- dukcyjnych, które w rezultacie 
tog ra fiam i i wykresam i oraz | p rzyczyn ia ją  się do dużej o- 
a rty k u ły  o ludziach — tw ó r- oszczędności surowca. Prasa ra­
cach nowej techniki. [ dziecka donosi o usprawnieniu

j stosowanym w tam bowskiej fa- 
„Racjonal izator  — bojoto - i bryce „Kom som olec“ . S ta r-  

n ik  o techniczny postęp" — j szy m ajster komsomolec Ma- 
piszą radzieckie gazety. N ie- montow zw rócił uwagę na 
ła tw o  jest przecież pokonywać dużą ilość odpadków m ię­
to  do czegośmy się przyzw y- dzi, pozostających przy pro- 
czaili, przezwyciężać „s tare", j  d u kc ji wężownic. W yn ika ło  to 
wprowadzać w  życie „nbw e" [ z powodu różnic zachodzących 
Z  wdzięcznością też piszą I między długością wężownicy a 
k o m s o m o lc y  o tych ludziach w długością służącej do je j p ro - 
zakładach pracy, k tó rzy  poma- d u kc ji m iedzianej ru ry . D iu- 
gają im  radą i d ługo le tn im  do- gość wężownicy wynosiła 7,5 
świadczeniem przy pokonyw a i m, podczas gdy długość ru ry

Humor szwajcarski

Popatrz, to już jest kobieta, bo już la ta ją za nią męż­
czyźni. (S ch w e ize r I l lu s t r ie r te )

W  w ie lu  kra jach obserwu­
je  się duży ro z k w it g ra fik i, 
k tó ra  wyprzedza n ie jedno­
k ro tn ie  inne dziedziny sztuk 
plastycznych. Niestety, me 
można chyba powiedzieć te ­
go o grafice rum uńsk ie j, 
p rzyna jm n ie j na podstawie 
tego, co pokazano nam w  Za­
chęcie. Nie wiele widzi się tu ­
ta j prac ciekawych, odznaczają­
cych się in dyw idua lnym  cha­
rakte rem  i dużą siłą wyrazu. 
Oczywiście, nie brak jest do­
brego rzemiosła, sum iennych 
stud iów  natury, rzetelnego 
rysunku. Interesujące są na 
p rzyk ład  ciekawe ilus trac je  
do książek A lexandru Alexe, 
czy „M a tk a  a rty s ty “  Jean 
S teriadi. W ielu a rtys tów  na­
w iązu je  z m niejszym  lub  
w iększym  sukcesem do X IX -  
wiecznego realizmu, ale nie­
w iele widać twórczych nowa­
torskich poszukiwań.

Z. S.

U sąsiada 
chatka  bia ła

Umiarkowanie

U są Nia - da cha-tka bia ła , U są - sia da zo-uka na la .

a ja .b ie  - d n y .m rD ia m c łia -tk i a -  u l ¿ o n -k i. a - n i  ro a -tk i,

a ja, bia-dny.nia maiucha-tki * - ni i« -n k i. » -n i uw-tkl

U sąsiada chatka biała, 
u sąsiada żonka mała,

a ja , biedny, nie mam chatki 
ani żonki, ani matki.

Siodłaj, rhłoprze. mi wroneąo, 
a dla siebie bierz drugiego,

prze.jedziemy się polami, 
do sąsiada zawitamy.

„Wlta.jże ml, sąsiadeezko, 
mila, droga dziewczyneezko,

jakaż jesteś ty śliczniutka, 
niby śnieżek tak bielutka“.

„Dosyć, dosyć mam tych żartów, 
już nadchodzi moja matka“,

„Pozdrowiona bądź matusiu, 
przyjechałem po Hanusię.

bis.

bis.

bis.

bis.

Pozdrowiona bądź, matusiu, 
przyjechałem po Hanusię.

Pragnę wejść w rodzinę twoją 
i ty zostań matką moją".

bis.

Z^MZ/am—
Ropa naftowa 

— wróg ptactwa 
wodnego

W ro k u  u b ie g ły m , u u jśc ia  rz e k i 
L a b y  duży d u ń s k i s ta te k -c y s te rn a  
u grząz ł podczas sz to rm u  na m ie ­
liźn ie . Cała f io ła  h o lo w n ik ó w  da­
re m n ie  u s iło w a ła  ściągnąć go na 
g łę b inę  i d o p ie ro  po w y la n iu  do 
m orza ln.noo ton  ro p y  n a fto w e j s ta ­
te k  zszedł z m ie liz n y .

W y la na  do m orza ropa  sta ła  sic 
n iebezp ieczną  p u ła p k a  d la  p ta c tw a  
w odnego bow iem  p o k ry c ie  u p ie rz e ­
n ia  ropa  n a fto w ą  u tru d n ia ło  n u r ­
k o w a n ie  1 7/1 o b yw a n ie  p o żyw ie n ia , 
co g ro z iło  p ta k ó m  śm ie rc ią  g ło d o ­
wą.

W zd łuż  ca łego w yb rze ża  M orza 
P ó łnocnego lud z ie  p rz y c h o d z ili z 
pom ocą p ta ko m . Z n a n y  w e te ry n a rz  
i zoo log  n ie m ie c k i D r Hans .Jakob 
ro b ił  go rączkow e  p ró b y  oczyszcza­
n ia  p ió r  p ta s ich  z ro p y  za pom ocą 
c h e m ik a lió w . O kaza ło  £ie, n ie s te ty , 
że p ra w ie  w s z y s tk ie  c h e m ik a lia , k tó ­
re u su w a ły  ropę, u s u w a ły  jed n o cze ­
śn ie  tłu szcz  n a tu ra ln y , bez k tó re g o  
p ta k i n ie  m o g ły  p ły w a ć , a w  n ie ­
k tó ry c h  w yp a d ka ch  n a w e t la tać .

Po k i lk u  n ie u d an ye h  e k s p e ry m e n ­
tach uda ło  sie je d n a k  d o k to ro w i 
•Takobowi znaleźć o d p o w ie d n i p re - 
o a ra t (nazw any p rzez niego R L I) 
k tó r y  u suw a ł rooe  n a fto w a  n ie  n a ­
rusza 1ac z a w a rto śc i tłu szczu  n a tu ­
ra lnego  w  u p ie rz e n iu .

T łu m y  lu d z i. *  p rzew aża jąca 
w iększośc ią  d z iec i, b ra ły^ udz ia ł w 
ra to w a n iu  p taków '. W c iągu  k i lk u  
d n i s iln y  sz to rm  n ra w ie  c a łk o w ic ie  
w yrzu c ił ropę n a fto w ą  na brzeg, 
m ożna w ie c  b v ło  po oczyszczeniu 
p ió r  i n a k a rm ie n iu  p ta k ó w  w y p u ­
ścić je  znów  na w odę.

W o s ta tn ich  la tach  w ynad.kt w y ­
le w a n ia  ro p y  n a fto w e j do m orza 
zd a rza ły  sie w ie lo k ro tn ie  i za k a ż ­
d ym  razem  o fia ra  p ad a ły  tys iące  
p ta k ó w  w o d n ych . W y p a d k i s iły  
w yższe j n ie  g ra ją  tu  zresztą g łó w n e l 
ro li .  a n a jw ię ksze  zanieczyszczenie  
m órz  ropą pochodzi ze zw ycza ju  
czyszczenia s ta tk ó w  cys te rn  na o- 
tw a r ty m  m orzu  | w y ie w a n ia  resz­
te k  ro p y  do w od y .

W  ro k u  1952 rząd a n g ie ls k i p ow o ­
ła ł k o m is je  do zbadan ia  m o ż liw ośc i 
u n ik n ię c ia  zan ieczyszczan ia  ropą  
n a fto w a  w od y  m o rs k ie j doko ła  W ie l­
k ie j  B ry ta n ii .  W ra p o rc ie  sw ym  k o ­
m is ja  s tw ie rd z iła , że je d y n y m  ro z ­
w ią za n ie m  je s t zakaz w y le w a n ia  
-opv do w o d y  na w s zys tk ich  m o­
rzach i oceanach. W zw ią zku  z ty m  
/.ostała zw o ła n a  w  u b ie g ły m  ro ku  
m ięd zyn a rod o w a  k o n fe re n c ja , w  k tó  
re j u c z e s tn ic z y ły  4i  państw a K o n - 
fc ie n c ja  o po w ied z ia ła  sie za c a ł­
k o w ity m  zakazem  zanieczyszczania 
w ody m o rs k ie j rona n a fto w ą  i o-

O
Ligia Macovei. I lus trac ja  
do książki M. Safloveanu 
„Nada f lo r i lo r  — w u jek  

Haram bie".

p ra co w a ł»  o d p o w ie d n ią  K onw ene l?  
M ię d zyn a ro d o w ą , k tó ra  s tan ia  e’ ; 
p raw o m o cną  po  ra ty f ik o w a n ia  L  
przez 10 państw '.

B. Z-

Rekordy 
z „fio łkiem ”

R ekord  ś w ia ta  w  szybkośc iow y^* 
o b ie ra n iu  k a r to f l i  na leżący do H f1’'  
d is La rsen  z K op en h ag i i wynosząc?
2 m in u ty  17 sekund  na l  k ilog rar*1 
k a r to f l i  zosta ł p o b ity  w M o na ch iiń ”  
p rzez pan ią  P flis te rh a m m e r, k tó r*  
ob ra ła  k i lo  k a r to f l i  w  ciągu 1 
n u ty  50 sekund .

S e n io r M a x im o  F e rre r  t, Mad
szczyci sie ty tu łe m  m fs tfza  sf
w  p ic iu  p iw a . Z a szczy tn y  ten 
zd ob y ł on w  uh. ro k u  w yp i; 
osiem i pó ł l i t r a  p iw a  w ciągu 
d ż in y .

W S ąn tlaęo  d« C h lla , radąkt««
nacze lny  gazety sp o rto w e j F.T, 
C U R IO  se n io r fu i io  M oreno. 
re k o rd  św ia ta  leżąc na w odz ie  i  
zw ią z a n y m i re k a m i i nogam i w  eW  
gu z godz in  i 45 m in u t.

Poeta ja p o ń s k i Tendo O b a k a ? ^  
p o b ił re ko rd  św ia ta  w d z ie d z in ie  n*1' 
n ia tu ry  p rzez w y m a lo w a n ie  n* 
z ia rn k u  ry ż u  swego poem atu  
w ie ra ją ce g o  lOflO znaków .

W ło ch  M a r lo  U e lli Jest zdoby 
re k o rd u  św ia ta  w  chodzen iu  do U 
łu . P rzeszed ł on w ten  sposób o« 
leg łość 12 m il a n g ie ls k ic h  w  2 ęo 
r tz j- y  30 n lin u t i fi sekund  b iją c  r«> 
k o rd  A n g lik a  C ha rles  M acey — 3 
g odz iny  40 sekund .

#
R ąko rrt ś w ia ta  w ę d k a rz y  atuazai* 

na leży sie J o h n o w i L in ie , k tó r y  , 
u b ie g ły m  ro k u  łap a ł ry b y  w 
A ugusta  (A u s tra lia )  i za p ie rw s z y ^  
za rzucen iem  w ę d k i w y c ią g n ą ł ' 
re k in y . N a leży  zaznaczyć, że z łap * 
on na w edke  sam ice re k in a , k to f *  
nada jąc na dno  łod z i u ro d z iła  23 
m ałe r e k in k i .

#
John  P e rcy  (U S A ) p o b ił re k o f^  

św ia ta  w  k ła m s tw ie  z d o b y w a j* ' 
p ie rw szą  nagrodę na m ie d z y n a r0  ̂
d ow ym  k o n k u rs ie  k ła m c ó w . OpP 
w ie d z ia ł on przed ju r y  ko nku rs** ’ 
że ma n ie za w od n y  sposób po lo w * 
n ia  na szczu ry . Nad norą  szczur 
wiesza te rm o m e tr , p rzed norą  szc*** 
ra k ła d z ie  k a w a łe k  sera. a sam *' 
z b ro io n v  w g w izd e k  chow a sie 
fo te l, ( id y  szczur w ysu n ie  g łow ę • 
n o ry  M r. P e rcy  gw iżdże  — s re tu  
ro w i ro b i sie z im no  ze s tra ch u  
rtę ć  te rm o m e tru  g w a łto w n ie  o p * rt# 
i z a b ija  szczura.

n. r..

Nowa Huta
otrzyma wkrótce 

t e a t r
W końcu października 

przekazany zostanie do 
nowowybudowany gmach te»n 
w Nowej Hucie.

Obecnie w hallu , pa larń' 
garderobach trw a ją  o s ta tn  
prace porządkowe. Dobiega r°  
nież końca budowa sceny. >'■ s, 
będzie wyposażona w n o w o c z ^  
ne urządzenia techniczne- j  
w idow ni, gdzie iozpocząl 
montaż fote li, zakładana J 
instalacja elektryczna. ^

Teatr posiadać będzie 
miejsc.

Na razie będzie to 
teatr w Nowej Hucie, Z Cż** u 
stanie, się on filia  dużego 1® 
dramatycznego, k tó ry  nia P 
stać tam w planie 5-letr*"

, ■ po«1M łody zespół aktorski. 
k ie runkiem  dyr. K rystyny 
szanki. przygotowuje na °



Depesza ||klad radziecko-siiefflledd
prezydenta
P a a s i k i v i
do Woroszyłowa

otwi

Głosy

Dziennik „Com bat“

MOSKWA. Prezydent Fin­
landii J. K. Paasikivi prze- 
*lal przewodniczącemu Rady 
Najwyższej ZSRR K. 3. Woro- 
jzyiowowi depeszę treści na­
stępującej:

Po powrocie do ojczyzny 
pragnę gorąco podziękować 
Panu, Parne Przewodniczący, 
oraz wszystkim  osobom, które 
przyczyniły się do powodzenia 
m oje j w izy ty  w  ZSRR, za 
szczere przyjęcie i w ie lką  go­
ścinność okazaną mnie i 
wszystk im  towarzyszącym m i 
osobom w  czasie naszego p:>- 
bytu w  Moskwie. Równocze­
śnie wyrażam Panu, Pan.e 
Przewodniczący, oraz rządowi 
Zw iązku Radzieckiego wdzięcz­
ność za w y ją tkow ą życzliwość 
okazaną w  czasie naszych ro­
kowań w stosunku do F in lan­
dii. Rezultaty tych rokowań 
są cenne dla obu stron, są też 
w ym ow nym  dowodem szczerej 
przyjaźni między naszymi na­
rodami.

Depeszę podobnej treści w y ­
stosował do premiera Bułga- 
nir.a prem ier Kekkonen,

Depesza  
Grotewohla 
do Bulganina
Opuszczając Wasz piękny i 

potężny kra j delegacja rządowa 
NRD przesyła Wam osobiście, 
rządow i Związku Radzieckiego j dza, że 
i eaiemu narodowi radzieckiemu j stwami

serdeczne pozdrow ien ia  i obecnie kw estia  ■
m ie ck ie j R e p u b lik i Demokia 
tyczne j. D z ienn ik  „Aurorr

era nową 
historii Niemiec

kartę
w
prasy zagranicznej o rozmowach moskiewskich

RERI.IN  .lak podaje agencja ADN, delegacja rządowa ryzmowi, uzyskało ooecme 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, po owocnych roku- wszelkie prawa państwa su- 
waniach z rządem Związku Radzieckiego powróciła w śro- uerennego. całkow itą  swobodę 
dę dci Berlina. O godzinie 1.1 min. 45 samolot wiozący działania w dziedzinie po lityk i 
członków delegacji wylądował na lotnisku Schoeneteld.

austriackaPARYŻ.
podkreśla, że pr* 
mocarstw zachodnich prowa­
dzenia rokowań z ZSRR w 
sprawie .niemieckiej „z pozy­
c ji s iły “ i w oparciu o układy 
paryskie — nie zdały egzami­
nu. „Po pewnym czasie — 
stwierdza „Com bat“  — przed 
Niemcami powstanie dylem at: 
albo pogodzić się z podziałem 
Niemiec — a jak iż  w ie lk i na­
ród może się na to zgodzić ? 
— albo też przezwyciężyć ten 
podział za . pomocą porozumie­
nia między obu częściami daw­
nego państwa niemieckiego. 
Niemcy mogą być zjednoczone 
jedynie w drodze wyrzeczenia 
się układów paryskich i stwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego, wykluczającego ta­
kie pakty, ja k  NATO “ .

Dziennik „ I n f o r m a t io n “  w 
artyku le  G. Tabouis stw ier- 

przed trzema mocai- 
zaehodnimi powstaje 

Nie-

W IEDEN Prasa

wewnętrznej i zagranicznej.
Dziennik podkreśla, że roz­

m ów i’ w sprawie rozwiązania
óby trzech podaje obszernie teksty ukta- prob iPmu niemieckiego będą......... . „1. : ~ . I. . ^ „  w, ■ nr.Iz ! .»I-» r\Ar _ 1 . . . .riów radziecko-niem ieckich pod­

pisanych w Moskwie.
„Oestcrrcichische Yolksstim-

me" w artyku le  wstępnym 
stwierdza, że podpisany w Mo­
skwie układ radziecko-nie- 
m iecki „o tw iera nową kartę 
w h is to rii Niemiec. Pierwsze 
niemieckie państwo robotni­
ków i chłopów, w którym  po­
łożono kres pruskiemu m ilita -

swe 
życzenia.

Rokowania, które przepro­
wadziliśm y, i ich rezultaty, są 
dalszym krokiem  naprzód na 
drodze do umocnienia i roz­
szerzenia. naszych przyjaznych 
stosunków, i bra terskie j współ­
pracy dla dobra obu naszych 
narodów, w im ię umocnienia 
pokoj u.

zwraca uwagę,, ze nawet w 
b o ń s k ic h  kołach parlam entar­
nych coraz bardziej popularną 
staje się idea, iż Adenauer bę­
dzie musiał ostatecznie spotkać 
się z Grotewohlem i rozpocząć 
z n im  rokowania.

Prawda oczywista

W sa- 
w rześn iu  trz y

K a l e n d a r z  b ieżącego ro ­
ku w y p e łn io n y  jest a rcy- 

w ażn ym i d a ta m i. H is to ria  
m kn ie  naprzód znacząc swą 
drogę m ilo w y m i s łupam i 
d on io s łych  w yda rzeń  
m ym  ty lk o  
w ie lk ie j w ag i w yda rze n ia  za­
jaśn ia ły - na h oryzonc ie  p o l i ty ­
czn ym : zakończone pow odze­
n iem  ro k o w a n ia  Z w ią z k u  Ra­
dz ieck iego  z de legac jam i NR> > 
H n la n d ii . NRD. I Jeśli Jako*
uogó ln ić  w y n ik i w szys tk ich
ty c h  — ta k  bardzo 
n y c h przecież w sw ej is to ­
cie _  ro kow a ń , m ożna by po­
w iedz ieć : ZSRR zgodnie z na­
szą ideo log ią  -  szanu je  in te ­
resy w szys tk ich  narodow , 
udzie la  popa rc ia  s ilom  postę­
pu oraz w c ie la  w  życ ie  ideę 
poko jow ego  w spó łis tn ie n ia  
państw am i k a p ita lis ty c z n y m i.

Y D A B Ż E N IE  M h is to ry c z ­
ne j w ag i nazw a ł p rem ie r 

B u łg a n in  ro zm ow y  ZS ftR  — 
M U ), uw ieńczone  uk ładem  za­
w a rty m  20 bm . U k ła d e m
r ó w n o u p r  a w  n i o-
n y  c ł i i z a p r ż y j  a ż- 
n i o n y c h państw . U k ła ­
dem , k tó ry  w y n ik a  z ca łe j 
do tychczasow e j h is to r i i  s tosun­
ków  m ięd zy  Z w ią z k ie m  Ra­
d z ie ck im  a N ie m iecką  R epu­
b lik ą  D em o kra tyczn ą . U k ła d e m , 
k tó ry  Jest w y raze m  m a rk s i­
s to w s k ie j zasady — p raw a  
każdego narodu  do sam osta­
now ien ia  o sw o ich  losach.

K ażdem u , k to  zapoznał się 
'■ treśc ią  p rzem ów ień  w y g ło ­
szonych w salach pa łacu k re m  
U: w skiego , rzuca się w oczy 
ich  g ł ó w n y  a k  c e n I: 
.p ro b le m u  n ie m ieck ie g o  n ik t  

le p ie j nie rozw iąże n iż  sam i 
N ie m c y "  (C hruszczów ). Ta o- 
czyw is ta  praw da  jes t też pnd- 
sfawą nowego U k ła d u  Ozna­
cza on bow iem  c a łk o w itą  su­
w erenność N RD . Z a p e w n ia  je j  
swobodę decyd o w an ia  o p o li­
tyce  w e w n ę trz n e j i za g ra n icz ­
nej. o s tosunkach  z N RF, zno ­
si s ta n o w isko  w ysokiego  k o ­
m isarza  ZSRR w N iem cze c li, 
p rzeka zu je  w ładzom  NRD 
ko m pe ten c je  o c h ro n y  sw ych  
g ran ic  i k o n tro li ru c h u  na 
tras ie  B e r lin  zachodn i — N RF 
(p rzeb ie ga jące j, ja k  w ia dom o , 
przez obszar N R D ); oto n ie ­
k tó re  ty lk o  w y n ik i  ow o cn ych  
cz te ro d n io w y c h  ro ko w a ń .

T y m  sam ym  Z w ią z e k  Ra­
dz ieck i zrzeka się szeregu za- 
snd n iezych  u p ra w n ie ń , p rz y ­
s łu g u ją c y c h  m u w N iem czech 
jako  zw yc ię sk iem u  m o ca r­
stw u . Co w ię ce j — U k ła d  ten 
jest w ie lk im  a k t e m  z .1 u- 
f a n i a d la  d o jrza ło śc i po­
l ity c z n e j p os tępow ych  s ił w  
N iem czech. T ych  s il, k tó re  
m ów iąc  s łow am i p re m ie ra  
G ro te w o h la  — w y ro s ły  z r u ­
chu a n ty fa szys to w sk ie g o , a w 
ciągu 10 m in io n y c h  ła t o k rze ­
p ły , z a h a rto w a ły  s ir . z w ię k ­
szy ły  licze b n ie , k tó re  są \v 
s tan ie  sam odz ie ln ie  wskazać 
n aro d o w i n ie m ie c k ie m u  p ra ­
w id ło w y  k ie ru n e k  ro z w o jo w y .

W s y tu a c ji m ię d zyn a ro d o w e j 
zaszłv pow ażne zm ia n y . W e­
szły w życ ie  u k ła d y  p a ry ­
sk ie  — czyn iące  N R F  cz łon ­
k iem  N A T O  — u tru d n ia  
ło  bardzo z jednoczen ie  N ie ­
m iec. ( „N ig d y  n ie  nastą­
p i w łączen ie  ca łych  N iem iec  
do N A T O “  — p ow ie dz ia ł O t­
to  G ro te w o h l). T y m  n ie  
m n ie j trzeba  z ro b ić  w szy ­
stko . w w a ru n k a c h  s n rz y ia -  
ia °vch  odp rę że n iu , aby  u ła t ­
w ić  ro zw ią zan ie  tru d n eg o  
p rob lem u  n ie m {eckierro. Tak 
uważa rząd ra d z ie c k i I d la ­
tego ty m  n ow ym  U k ła d e m  
o tw ie ra  on przed N RD  m oż­
liw o śc i ja k  n a jb a rd z ie j a k ­
tyw n e g o  udz ia łu  w sp raw ie  
is to tn e j d la ca łe j E u ro p y  i Jej 
bezpieczeństw a, w sp raw ie  ja k  
n a jh a rd z ie j ż y w o tn e j d la  sa- 
nt y eh N iem ców . U ła tw i on, 
ja k  s tw ie rd za  d z ie n n ik  „P ra w ­
da“ . ».zbliżenie m iędzy o b y ­

dw om a pań s tw a m i n ie m ie rk ł-  
m i i s tanow ić  będzie w ażny 
w k ła d  w dz ie ło  p rz y w ró c e n ia  
jednośc i N iem iec  ja k o  p o k o jo ­
wego i dem o kra tyczn e go  pań­
s tw a “ .

N IE  in g e ru ją c  ,,w  sp raw y  
w ew nę trzne  NRD ani w 

żvc ie  społeczno - po lityczn e  
k r a ju “  (a rt. 4 U k ła d u ), w o j­
ska radz ieck ie  pozostają  t y n i- 
c z a s o w o  w NRD — za 
zgodą je j  rządu. T a k i jes t na­
kaz obecne j s y tu a c ji m ię d z y ­
n a ro d o w e j. A le  N ik ita  C h ru ­
szczów bardzo Jednoznacznie 
p o w ie d z ia ł pod adresem  m o ­
ca rs tw  za cho d n ich : jestesrn. 
g o to w i w yco fać  w o jska  z 
m ieć , je ż e li w y  z rob ic ie  to  
samo T a k  w ięc, m am y Jeszcz 
jeden  p rz y k ła d  -  P° decv* r  
o d e m o b iliz a c ji 64® ty * . 7 
n ie rz y  i zw roc ie  Fin land ii o ~ 
zy  w P o rk k a la  Udd 
dz ieck iego  pode jśc ia  do 
z ło  w y  c li p rob le m ów  naszycn 
d n i. P o d e ,i ś c i e. "
sposób zasadn iczy ro żn i sic on 
d o tychczasow e j p ra k ty k i m  
ca rs tw  zachodn ich . Bo ? r7._ 
te t o k a z ji w a rto  zaznaczyć, ze 
p a k ty , k tó ry m i N RF ' " ' V  t 
na jes t ze s w o im i « /h o d n im i 
p a r tn e ra m i k rę p u ją  « o r f  . 
k l iw ie  swobodę Jej
ja k o  że „3  m ocars tw a  zastrze
gaja  sobie praw a 
u p rze d n io  przez me P ° * '* “ * .  
ne... w łączn ie  ze zjedno 
n i-m  N ie m ie c ..."  ( fra g m e n t u 
k ła d ó w  p a ry s k ic h ). To t j  
jeden z w ie lu  p rzyk ła d ó w  o 
k ra w a n ia  su w e re n nych  p ra « '

■ S T N IE N IE  N R D  Jest fa k -  
tern re a ln y m , k tó rego  

rząd fe d e ra ln y  n ie  będzie 
m ó g ł na dłuższą m etę Ig n o ro ­
w ać, Jeśli chodzi o spraw ę 
z jed n o czen ia “ . S łow a te na le ­
żą do R adem achera , posła do 
B undestagu  z ra m ie n ia  FDP, 
p a r t i i  zachodn io  - n ie m ie c k ie j, 
n ie  o dżegnu jące j się w cale  od 
hase ł o dw e tu  I m ilita ry z m u . 
W id o m y  to  znak , te  fa k ty  
p rz e b ija ją  g łu c h y  m u r n ie ch ę ­
c i. n ie n a w iśc i i uprzedzeń. 
N ieza leżn ie  od d o b ry c h , czy 
racze j z ły c h  chęci je j  w ro ­
gów . NRD w k ro c z y ła  na sce- 
ne w yda rze ń  m ię d zyn a ro d o ­
w y c h . U k ła d  z 20 w rześ­
n ia  tę  je j  p ozyc ję  jeszcze h a r­
d z ie j um acn ia  I daje  do z ro ­
zu m ie n ia , że p ró b y  ro z s trz y ­
gan ia  p rzysz łych  losów  N ie ­
m iec  bez u d z ia łu  NRD — to 
u top ia .

S tosunek po lsk iego  społe­
czeństwa do NRD jest. na ty le  
ja s n y , że m ożna go w y ra z ić  
Jednym  s łow em : p rz y ja ź ń .
O piera  się ona na w spó lnocie  
In te re só w  i dążeń obu na- 
szych państw , na ty m , że po 
raz p ie rw szy  od w ie k ó w  p o l­
sk ie  g ran ice  zachodnie sa 
g ra n ica m i p o ko ju , a n ie w ro ­
gości. I d la tego ka żdy  k ro k  
NRD naprzód  — a ta k im  k ro ­
k ie m  jes t n o w y  U k ła d  z ZSRR 
— p o d w ó jn ie  nas c ieszy: i ja ­
ko  P o la kó w , bo um acn ia  on 
p rzy ja zn e  nam państw o n ie ­
m ie ck ie , a przez to  — g w a­
ra n c je  naszego bezpieczeń­
stw a , i ja k o  E u ro p e jczykó w , 
pon iew aż w id z im y  w t> m 
c z y n n ik  s p rz y ja ją c y  p o k o jo w i 
na naszym , ty le k ro ć  nękanym  
w o jn a m i, ko n tyn e n c ie .

M. n .

K IlS m C R :
Bez normali 

stosunków

ZSRR -  NRF
zjednoczenie 

N i e m i e c  
je s t nie do 
pomyślenia

BERLIN . Dziennik „S tu ttgar- 
le r Zeitung“  opub likow ał a rty ­
ku ł przewodniczącego kom isji 
spraw zagranicznych Bundesta­
gu Kiesingera — członka dele­
gacji rządowej NRF, która pro­
wadziła rozmowy w Moskwie.

Rozlegają się głosy, które 
charakteryzu ją osiągnięte w yn i­
ki jako sukces po lityk i K rem ­
la... Nie ulega w ątp liw ości — 
pisze Kiesinger — że miano­
wanie ambasadorów Republiki 
Federalnej w M oskwie i Związ­
ku Radzieckiego w Bonn stwa­
rza nowe problemy'... N iektórzy 
wyrażają obawy, że w wyniku 
rozmów moskiewskich •/jedno­
czenie odsunięte zostało na dal­
szy plan. Tak mogą sądzić ty l­
ko ci, którzy nie chcą względ­
nie nie mogą dojrzeć faktycz­
nego stanu rzeczy. Dlaczego 
osiągnięte w Moskwie porozu­
mienie m iałoby . mieć taki 
wpływ? Czyż Moskwa w m nie j­
szym stopniu niż dotychczas go­
towa będzie współdziałać w 
zjednoczeniu w  form ie nadają­
cej się dla nas do przyjęcia? 
Należy wyobrazić sobie, jaka sy­
tuacja powstałaby, gdyby dele­
gacja niemiecka wyjechała z 
M oskwy bez osiągnięcia poro­
zumienia. Obie strony zajęłyby 
bez wątpienia jeszcze bardziej 
nieustępliwe pozycje... Jednak­
że trudno sobie wyobrazić, jak 
mogłaby Moskwa zgodzie się na 
współpracę w tej sprawie bez 
osiągnięcia pewnej norm alizacji 
stosunków z Republiką Federal­
ną. A bez tak ie j współpracy 
zjednoczenie jest nie do pomy­
ślenia.

Republika Federalna kon ty­
nuować będzie swą dotychcza­
sową politykę w  gronie naro­
dów zachodnich, ponieważ je j 
sposób życia jest tak i sam i po­
nieważ rozumie ona, że byłaby 
zbyt słaba, aby przeciwstawić 
się potężnemu naciskowi pań­
stwa radzieckiego. Będzie ona 
jednak dążyć szczerze również 
do tego, aby — obok nawiąza­
nia stosunków dyplomatycznych 
— utrzym ywać ze Związkiem  
Radzieckim także dobrosąsiedz­
kie stosunki.

ZACHOO NIO -NIEM IECKA  
PARTIA SI*D 

W YPO W IEDZIAŁA SIE,
ZA n a w ią z a n i e m

STOSUNKÓW Z ZSRR
BERLIN. Jak podaje zachod- 

nio-niemiecka agencja ■
frakcja socjaldemokratyczna 
(SPD) postanowiła jednomyśl­
nie poprzeć w Bundestagu w y­
n ik  rokowań -moskiewskich.

bezskuteczne, dopóki ignoro- 
wane hęd/.i*? istnienie N ;emiec- ; 
!;:ej Republiki Demokratycz- , 
nej.

Widok otwartych terenów tarciowych Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej na Międzynarodowych Targach w Plowdiw.
1 J Fo to : C A F

P o rk k a la  - Udd

¿ J e w M jib tc f

SO 100

Baza P o rk k a la —-Udd, k tó rą  
Zw iązek  R adzieck i posiadał na 
te ry to r iu m  f iń s k im , położona jest 
w odleg łości 20 km  ort H els inek 
i za jm u je  p ow ie rzch n ię  oko ło  500 
km  kw .

Bazę tę u ż y tk o w a ł ZSRR na 
podstaw ie  tra k ta tu  p oko jow ego  z 
F in la n d ią , zaw artego w M oskw ie  
w ro ku  1017. T ra k ta t ten  upow aż­
n ia ł ZSRR rto w y d z ie rż a w ie n ia  le j 
bazy ort F in la n d ii, na okres  53 
la t. za roczną opła tą  50 tys . m a ­
rek fiń s k ic h . Była  to je d y n a  ba­
za radziecka na obcym  te ry to r iu m  
m ająca — w p rze c iw ie ń s tw ie  do

setek baz a m e ryka ń sk ich  rozsla 
n y rh  na ca łym  ś w ie c i*  i z n a jd u ­
jących się p rzew ażn ie  w o d leg ło ­
śc i' w ie lu  tys ię cy  k ilo m e tró w  od 
USA — w y b itn ie  o b ro n n y  cha­
ra k te r.

yy w y n ik u  poro zu m ien ia  portpt 
sanego przez ZSRR i F in la n d ię , 
li) w rześnia b r. w  M oskw ie . ZSRR 
/rz e k i się praw a rto dz ie rżaw ien ia  
te j bazy, p rz y c z y n ia ją c  * ię  w ten 
sposób do dalszego um ocn ien ia  
p rzy ja źn i ra d z ie c k o - fiń s k ie j 1 od ­
prężenia m iędzynarodow ego .

(h. k .)

„USA nie pójdą 
śladami ZSRR"

PARYŻ. Am erykański m in i­
ster lo tn ictw a Quarles przeby­
wający w Madrycie oświadczył 
na konferencji prasowej, iż 
zwrócenie przez Związek Radzie­
cki F in landii te rytorium  Pork- 
kala-Udd i likw idac ja  radzie- 

| ckie j bazy wojskowej na tym 
j terytorium  „n ie  w yw rą wp ływ u 
na po litykę Stanów Zjednoczo­
nych w sprawie baz.“ .

W czasie swego pobytu w Hisz­
panii Quarles dokonał inspek­
cji dwóch baz amerykańskich 

I na Półwyspie Pirenejskim . Quar­
les oświadczył, że rząd Stanów 

¡Zjednoczonych przewiduje po- 
j ważne zwiększenie swych baz 
wojskowych w Hiszpanii.

Gen. Lonardi 
prezydentem 

Argentyny
NOWY JORK. Agencja Asso­

ciated Press donosi z Buenos 
Aires, że w dniu 21 września 
generał Eduardo Lonardi objął 
tymczasowo funkcje prezydenta 
Argentyny.

Na okręcie flagow ym  flo ty  
wojennej rozpoczęły się roz­
m owy między dowódcą flo ty  i 
innym i przywódcam i rew olty , a 
przedstaw icie lam i ju n ty  w o j­
skowej. Rozmowy te są trz y ­
mane w ścisłej ta jem nicy.

Wszystkie radiostacje w  Bu­
enos A ires powtarza ją w  k ró t­
k ich odstępach czasu kom un i­
ka ty  stwierdzające, że dokony­
wane ruchy w ojsk mają na ce­
lu utrzym anie porządku i za­
pewnienie wykonania zawiesze­
nia broni zawartego w  dn iu  19 
września,

Zgromadzenie Ogólne NZ
wybrało przewodniczących komisji

Prof. Lachs
— n a  c z e l e

Komisji Prawnej
NOW Y JORK. W śród? 2t bm. Zgromadzenie Ogólne NZ 

dokonało w yboru  przewodniczących poszczególnych komisji 
Zgromadzenia.
Na czele K om is ji politycznej 

stanął Leslie M unro (Nowa Ze­
landia). Przewodniczącym Spe­
cja lne j K om is ji Politycznej zo­
stał książę Wan Waithayakon 
(Syjam). Ernest Chauvet (Hai­
ti) został wybrany przewodni­
czącym K om is ji Gospodar­
czej. Przewodniczącym Kom isji 
Prawnej został jednomyślnie 
w ybrany przedstawiciel Pol­
ski. prof. Manfred Lachs, zaś 
K om is ji Powierniczej — L u ~ 
ciano Joublanc (Meksyk).

Przedstawiciela Egiptu Orna­
ra L o u fti wybrano przewodni­
czącym K om is ji Społecznej. 
Przewodniczącym Komisji Bud­
żetowo- Adm in is tracy jne j zo­
stał delegat norweski Hans 
Engen.

K a n d y d a tu rę  p ro f. Lachsa zg ło ­
s ił i uzasadn ił de legat B u n n y  B a r­
r in g to n , a p o p a rł ją  przedstaw ic ie ] 
ZSRR K u żn le e o w  Obal m ó w cy  
p o d k ie ś li l i  g łęboką  w iedzę i  bo- 
gate dośw iadczen ie  p ro f. Lachsa, 
zw łaszcza w  zagadn ien iach praw a 
m ięd zyn a rod o w e g o , o czym  św ia d ­
czy  jego  o żyw iona ' dzia ła lność nau ­
kow a  o raz  sposób w  ja k i w y w ią ­
z y w a ł się  z o b o w ią z k ó w  p rzew o d ­
niczącego K o m is ji P ra w n e j na IV  
t V I ses ji Z g rom adzen ia  ogó lnego  
N Z oraz ja k o  w icep rzew odn iczący 
te j k o m is ji na V I I I  sesji.

Zgromadzenie Ogólne doko­
nało następnie wyboru siedmiu 
wiceprzewodniczących Zgroma­
dzenia. W ta jnym  głosowaniu

wiceprzewodniczącymi Zgroma-

dzenia Ogólnego wybran i zosta­
li w kolejności uzyskanych gło­
sów- przedstawiciele Etiopii, 
F rancji i USA — po 53 glosy. 
A ng lii — 52 glosy. Związku Ra­
dzieckiego — 50, Luksemburga 
— 49 oraz Chin kuom intangow- 
skich — I I  głosów.

Ar
SOFIA. M in is te r spraw za­

granicznych Ludowej Republi­
k i B u łgarii Minczo Nejczew 
przesiał do przewodniczącego 
X Sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ pismo, w którym  pona­
w ia prośbę rządu bułgarskie­
go o przyjęcie Bułgarii do 
O rganizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Rozmowa 
Dulles -  
Mołotow

NOWY JORK. W dniu 20 
września m in ister spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mo­
ło tow  odwiedził sekretarza 
stanu USA J. Dullesa i odbył 
z r.im  rozmowę.

i

L i s t y -
dalszy ciąg

dyskusji
festiwalowych

Uczestnik Festiwalu — kie­
row nik Domu G órnika przy ko­
palni „G o ttw a ld “ — Janusz K a i 
ma w swym festiwalowym  pa­
m ię tn iku  ponad fiO autografów 
i adresów poznanych na Festi­
walu przyjació ł z różnych kra­
jów  świata. Pisze on do nich 
często o życiu i pracy młodzie­
ży górniczej w Polsce, o orga­
nizowanych w jego kopalni im ­
prezach. Listy, które Janusz 
otrzym uje z zagranicy mówią
0 ogromnym zainteresowaniu 
ich autorów Festiwalem, o jego 
znaczeniu dla dalszego zacieś­
niania braterskie j przyjaźni 
młodego pokolenia wszystkich 
kontynentów w walce o pokój
1 lepszą przyszłość. Ostatnio Ja­
nusz Kus otrzym ał lis t od Eriki 
Adler, studentki lite ra tu ry  an­
gielskiej z Południowej A fryk i.

Carlo Caramazzi — Turyn 
(Ita lia ) — tak brzmi adres na­
dawcy na liście, k tó ry  niedaw­
no wręczył listonosz młodemu 
robotnikow i s iłow n i Jaworzno 
I I  — Marianowi Góralczykowi. 
Z m łodym Carlem, technikiem  
zakładów samochodowych
„F ia t“ , poznał sie Góralczyk w 
Warszawie i lis t włoskiego 
przyjaciela sp raw ił mu ogrom­
ną radość. M arian Góralczyk 
nia pozostaje dłużny i wraz ze 
swymi towarzyszami pracy od­
pisuje nie ty lko  koledze z pół­
nocnych Włoch, ale i w ie lu in ­
nym. M łodzi robotnicy z Ja­
worzna pragną utrzymać stały 
kon takt z „kolegam i po fachu“ 
— m łodym i robotnikam i zakła­
dów energetycznych w 7.SRR, 
Egipcie, Szwecji i T u rc ji, k tó ­
rych poznali w  Warszawie pod­
czas Festiwalu.

Lorenzaccio“  —
„D o m

.udow y (ul. 
M o ra ln o ś ć

P. T.
-  * . 19,

P o ls k i —
P 18.30, K a m e ra ln y  
kobie t.“  — g. 19 
Szw edzka 2-4) 
p D u ls k i e j“  — p. 19, 
Z y d o w s k l — „ M ły n 1 
N aro d o w y  — ..O stry  dyżui 
p 19.15, P aństw ow a O p rrt tka
— „N o c  w W e n e c ji"  ~  *•_ l *
Powszechny — „M o s t"  fj;
19, S yrena  — „ D ia b l i  nada li
— g. 19. W spółczesny —
b oh a te ra “  — g. 19. T *M a rW a l- 
de.i W arszaw y (u l. i
ko w ska  8) -  ,,R °n ian tyczn i—
— 2. 19.15. T e a tr M łode j 
szawv (Pat K u lt .  > N “ i? 
.F a r fu ik a  k ró lo w e j B on i

g. 1 fi.90. T e a tr nom u 
P o lsk iego  — „W ese le " — P- < 
T e a tr  Estrada  — „W ie s z c z k a  
la le k “  — g. 18, L a lk a  — “  17“
ka o ry b a k u  i ry b c e " — £■ 1‘i ' 
R * j -  „A s z a r  K a r i"  ~  -
16.30. G u liw e r  — .*P lo tru ś  
Z u c h “  — g. 17.

Ś ląsk — „N a  bez ludne j w y ­
sp ie “  — g. .'2, H , 16, 18, 20, 
P rz y ja ź ń  — „N ie p ra w e  dz iec­
k o “  — g. 11, 13. 13. 17, 18.50, 
20.30, M łoda  G w a rd ia “  — „G ęsi 
R aby J a g i"  -  g. 10, U „ N ie ­
p raw e  dz ie cko “  — ft. 12. 14, 
16. 17.30. 19.30. 1 M a j — „ Z u r -  
b in o w ie "  — K- 14. 16. 18, 20, 
P o lon ia  — „P io t r  I "  ser. I I  — 
X. 13.45. 16, 18.15, 20.30 M e tro
— ..M orze p ło n ie "  — g. 17. 19,
S to lica  — „Z ło ta  a n ty lo p a “  — 
K 12. „B ły s k a w ic a “  — g. 14, 
16 18. 20. W—Z — „R e z e rw o ­
w y  g ra cz " — g 14. 16, 18, 20, 
O chota  — „S k rz y d la ty  doroż­
k a rz “  — g 14. 16, 18, 20. S y­
rena — „A s  w y w ia d u "  — g. 
14, 16, 18. 20. Tęcza — „C ń rk a  
m a ry n a rz a “  — g. 14, 16. 18. 20, 
L o tn ik  — „S za lo n y  lo tn ik “  — 
g 17, 19, O lsztyn — „M ło d a
G w a rd ia "  ser. I I  — g. 17, 19, 
Radość — „S tra żn ica  w gó- 
i ach “  — g. 17, 19, J u trze n ka  ~  
„S k a n d e rb e g “  — g- 19.30. K o ­
le ja rz  — „S tra żn ica  w górach “
— g. 19.30. Z w iązko w e  — 
,,S tara  fo r te c a “  — g. 17, 19.

m u m m
M o skw a  — „K o n ik  p o ln y  

— g. 14 16. 18. 20, P rą 11»
„K ró le w n a  ż a b k a " ’ — .£• ‘Ję 
..Rom eo i J u lia "  — S_ >"• 
18, 20, P a lla d iu m  — „R om eo i 
Ju lia *. — e. 12, „M u z y k a  i n u - 
tość" — g. 14, 1fi, 18. 20. M u ra ­
nów  — ..Ż ło ta  a n ty lo p a " — g. 
12, „D z ie c i p a rty z a n ta "  — S 
14 15, 16, 17. 18, 19. 2°. i ł .
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(P IĄ T E K )

P rogram  dn ia  8.35. 15.26,
W iadom ości 5.03, fi oo, 7.00,
7.40. 12.04, is.no. 20.00. 23.1)0.

5.10 Poranne ro zm a itośc i 
ro ln icze , 5.30. M u zyka . 5.48

G im n a s tyka , 6.15 M u zyka  roz­
ry w k o w a , 6.33 K a le n d a rz  ra ­
d io w y , 6.45 G im n as tyka , 7.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.45 B łę ­
k itn a  szta fe ta , 8.00 K o n c e rt, 
8.40 M u zyka , o.oo „M a g a zyn  
M a łg o rz a ty  C h a re tte "  — słuch, 
d la  k las V ir ,  9.40 A u d y c ja  dla 
p rzed szko li, 10,oo M u zyka  sym - 
ion ie zna , 10.35 M oza ika  m u ­
zyczna, 11.10 M u zyka  i a k tu a l-  

*  n o ic i,  12.10 P rzeg ląd  prasy, 
12.15 M u zyka  ro z ry w k o w a , 
32.30 Na sw o jską  nutę . 13.00 
A u d y c ja  d la  w si, 13.10 A u d y ­
c ja  d la  k las  V I I ,  13.40 P rze r­
wa, 15.30 B a rw y  W schodzące­
go Słońca, ode. pow . 1.. K as- 
s ila , d la  dz iec i. 16.05 K o n c e rt 
O rk . Roz.gt. B y d g o sk ie j PR.. 
17.00 „S łuchacze  p iszą", 17,0« 
M e lo d ie  ro z ry w k o w e , i 7.20 Po­
ra d y  p ra k ty c z n e . 17.30 Ś pie­
w a m y  p ieśn i i p io se n k i, 17.55 
7. c y k lu  „A r ty ś c i  ra dz ie ccy  
la u re a c i ś w ia to w ych  k o n k u r ­
sów m u z y c z n y c h " — G rzegorz 
G in zb u rg  — fo rte p ia n . 18.20 
Na m łodz ieżow e j an ten ie . 16.45 
.„S tow r h o n o ru "  — opow . I, 
P antie le .iew a, 19.00 Z c y k lu  
„ K u ltu r a  M uzyczna  X-4ecia 
P o lsk i L u d o w e j" , 20.25 A u d y ­
c ja  d la  w si. 20.35 „D z ie d z i­
c tw o "  — słuch. .1. S tr y jk o w ­
skiego, 21.50 M u zyka  taneczna.

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t" .

P o lsk ie  R adio zastrzega so­
bie m oż liw ość zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

Nad pięknym, modrym Dii 
najem pachmt cłzia riie ty lko  
goździkami, ale również 
naftą. I okoliczność ta. zda­
wałoby się — leząca je dy iiit 
w .sferze zapachów, określa 
jeden z najważniejszych pro­
blemów współczesnej Austr<i.

Związek Radziecki nie ty lko 
zagwarantował w traktacie 
pokojowym niepodległość i 
neutralność A ustrii, ale jako 
ich ekonomiczną podstawę 
przekazał na własność pań­
stwa austriackiego wszystkie 
poniemieckie p: zed.siębioi siwa. 
znajdujące się na terenie b. 
radzieckiej stre fy okupacyj­
nej.

M ajątek ten. k tó ry  w istocie 
do A ustrii nigdy nie należał, 
gdyż był własnością obcego 
kapitału, obejm uje również 
tereny naftowe wraz z pra­
wami eksploatacji i wszystki­
mi istniejącym i urządzeniami. 
Przedsiębiorstwa przemysłu 
naftowego przedstawiają dziś 
ogromną wartość d w u d z i e- 
'  t u p i ę c i u  m i l i a r d ó w  
s z y 1 i n g ó w. Została ona o- 
siągnięta dopiero w okresie 
adm in is trac ji radzieckiej: o ile 
w roku 1937 wydobyto w Au­
s tr ii zaledwie 37 tys. ton ropy 
naftowej, to w r. 1954 — 3,5 
m iliona ton, czyli praw ie 100 j 
razy więcej.

Rząd austriacki zobowiązał 
się w traktacie pokojowym 
nie przekazywać tego m ająt­
ku nie ty lko  koncernom nie­
m ieckim , ale i żadnym innym. 
Nafta, bogactwo narodowe 
kra ju , powinna być własnoś­
cią państwa, powinna służyć 
umocnieniu gospodarki naro­
dowej, niezawisłości i neu­
tralności A ustrii.

Nie zdążyły jednak jeszcze 
przebrzmieć echa uroczystoś­
ci związanych z przekazywa­
niem tych zakładów przez ad­
m in istrację radziecką w ręce 
austriackie, a już pewne, ści- i 
śle określone koła rozpoczęły 
krecią robotę wokół reprywa­
tyzacji zarówno m ajątku po- 
ladzieckiego, jak  i zakładów 
państwowych znajdujących się 
w A u s trii zachodniej.

„Noch einmoi,
Herr Kreuzer"

Zaczęło się, ja k  zwykle od
oszczerstw. Wiodą w nich 
prym  socjaldemokraci, tzw. 
ludowcy (OeVP — Austriacka 
Partia Ludowa, z k tóre j w y­
wodzi się kanclerz Raab), no 
i oczywiście koła w ie lk ie j bur- 
żuazji.

Posłuszna tym  kołom prasa 
zaczęła pewnego dnia k rzy ­
czeć, że komuniści chcą... 
zniszczyć zakłady naftowe! 
Reakcyjny „Neue K u rie r“  za­
mieścił dn. 10.8. pr. prowoka­
cyjną depeszę o rzekomych 
„próbach sabotaży na tere­
nach naftowych ze strony ko­
m unistów", a „B iId  — Tele­
g ra f“ rob ił „tajem nicze“  a lu­
zje: „W ystarczy jedna iskra 
i nafta plonie“ . Rząd ulegi 
prowokacji: na tereny n a fto  
we wysłano silne oddziały 
żandarmerii, w związku z 
czym robotnicy oświadczyli w 
specjalnie wydanej odezwie: \ 
„Podkreślamy z całym nacis­
kiem: tereny naftowe nie po­
trzebują ochrony przed au­
striackimi robotnikami. Wy­
magają one natomiast obro­
ny przed agentami zachodnie­
go kapitału naftowego, przed 
podżegaczami z „Nowego K u­
riera" I „Bild — Telegraf".

Robotnicy przemysłu nafto­
wego nie ograniczyli się natu­
ra ln ie ty lko  do wydawania 
odezw. A le o tym  za chwilę.

Zdecydowana postawa naf­
towców ostudziła trochę zapę­
dy reakcji. W yłon iła się nowa 
taktyka. O sprawach nafty 
jak na jm niej. Szkalować na­
tomiast kom unistów! Celuje 
w tym  dziele „A rb e ite r — Zei- 
tung", organ socjaldemokra­
cji. W W iedniu opowiadają, 
ja k  to p. Oskar Pollak, re­
daktor naczelny tej gazety 
niedawno skazany sądownie 
na 3 tys. szylingów grzyw ny za 
znieważenie w  prasie trzech 
austriackich kom unistów  — 
członków PEN-Clubu — otóż 
ja k  p. Pollak w ita  codziennie 
swego współpracownika:

— Panie Kreuzer, napisz 
pan jeszcze jeden a rty k u ł o ; 
komunistach.

Pan Kreuzer oczywiście nie 
odmawia i wypisuje bzdury, 
które m ają być trw a łą  zasło­
ną dymną wokół problemów 
decydujących o losie austriac­
kiego państwa i społeczeń­
stwa. Zasłona jednak szybko 
się rozwiewa. Prawdy nie 
można ukryć.

Kariera dr Simona

A prawda jest dla A us tria ­
ków groźna. Nad przemysłem 
naftowym  A ustrii zawisło j 
o lbrzym ie niebezpieczeństwo. !

Jak doniosła 13.8 „Oester- 
reichische Volkstim m e“ partia 
kanclerza Raaba „judzi prze­
ciw upaństwowieniu i chce 
wydać kapitalistom zarówno 
OROP *) jak i rafinerie“.

Pierwszym posunięciem w | 
tej akc ji było przeprowadzę-; 
nie w  Austriackim  Zarządzie
0  le j i M ineralnych (OeMV) j 
zmiany w składzie dyrekcji. 
Otóż szefem personalnym ra­
dzieckiego i później austriac­
kiego zarządu naftowego był j 
komunista (do roku 1934 -  
socjaldemokrata) Eiehinger.
1 września prasa doniosła, że 
został on z tego stanowiska 
zwolniony, a w k ilk a  dni 
później soc ¡^dem okratyczna 
„A -Z " przyznała, źe nastąpi­
ło to z przyczyn wyłącznie 
politycznych.

[ Ale to jeszcze nie wszystko. 
Czy wiecie, kto  został na­
stępcą low. Eichingera? — Je­
śli wym ienię nazwisko d r S i­
mon — czy to wam coś mó- 

j wi? — Jeszcze nie, prawda? 
: No więc posłuchajcie kim  

jest ten pan
Dr Simon jest obywatelem 

: amerykańskim  i nic tu nie 
: pomogą jego publiczne zaprze­
czenia. Dowody? — proszę 

j bardzo. Do grudnia 195*1 r. dr 
i Simon pełn ił funkcję  sędzię- 
i go śledczego okupacyjnych 
i władz wojskowych USA w 
| A ustrii. Później pracował w 
¡ambasadzie USA w Wiedniu 
j i  bezpośrednio stamtąd prze­
szedł do gabinetu dyrek to r­
skiego w Zarządzie Naftowym  

i przy Kantgasse.
„A rb e ite r — Zeitung“ , znówr 

¡ta sama socjaldemokratyczna 
„A —Z“ , usiłowała co prawda 
dowodzić, że nie stało się „n ic  

; złego“ , gdyż d r Simon nie by! 
sędzią politycznym  lecz k ry - 

i m inalnym  (bujda, panowie,
, bujda'), a w ogóle — ja k  za­
pewnia „A —Z“ — dr Simon 
jest... o fia rą  McCarthy'ego!

Międży placem 
Schwarzenberga 

a Kantgasse
Przy placu Schwarzenberga 

; w W iedniu wznoszą się dwa 
| masywne budynki. Mieszczą 
się w  nich biura am erykań­
skich i angielskich towarzystw  
naftowych — „Socony o il Co” , 
„Vacuum  O il Co“ , „S he ll“ . 
Natomiast przy u licy obdarzo­
nej im ieniem niemieckiego f i ­
lozofa Kanta mieszczą się b iu­
ra austriackiego zarządu na f­
towego. Nie byłem niestety w 
W iedniu i nie wiem  czy odle­
głość między tym i dwoma 
punktam i jest w ielka, czy ma­
ła. W każdym razie panowie 
z placu Schwarzenberga zna­
leźli drogę do panów z K an t­
gasse. D r Simon poszedł juz 
udeptaną ścieżką. A  poszedł 
po to, by ścieżkę tę prze­
kształcić w  wygodny trakt. 
Po trakcie tym  nie będą jeź­
dzić auto-cysterny. — Nie. Tą 
drogą mają płynąć ty lk o  in ­
strukcje, a z powrotem — zy­
ski.

W alka o naftę rozpoczęła 
się.

Po przygotowaniu ideolo­
gicznym (przemysł na ftowy 
A ustrii ma rzekomo upaść, je ­
śli nie otrzyma zastrzyku za­
granicznych kapita łów ) do a- 
taku ruszył kap ita ł am erykań­
ski i b ry ty jsk i. Agencja UP 
doniosła niedawno, że z rzą­
dem „austriackim , toczą się już 
W" sprawie.: n « lty  rokowania 
na płaszczyźnie dyplomatycz­
nej. Jedni tw ierdzą, że chodzi 
tu o przemysł na ftow y ty lko  
w A u s trii zachodniej, inm  — 
że o cały. Jak donoszą koła 
dyplomatyczne w  Waszyngto­
nie utrzym ują, że inwestycje 
amerykańskie w  A u s trii są o- 
becnie ważniejsze z po litycz­
nego punktu widzenia, niż z 
gospodarczego. Wspomniana 
już agencja UP zapewnia, że 
rokowania przebiegają w  spo­
sób „zadowalający“ . Co bę- 
dziej dalej? Tym  problemem 
zajn-uje się właśnie d r Simon. 
Ale — nie ty lko  on.

Tuwim, nafta i robotnicy
Czy przypominacie sobie, co 

Tuw im  radził „prostemu czło­
w iekow i“ ...

...Kiedy rozścierwl się,
rozchami

Wrzask lite r z pierwszych 
stron dzienników

Że im  gdzieś nafta z ziemi 
sikła

i obrodziła do laram i;
T uw im  radził walczyć. Tak 

leż robią robotnicy austriac­
cy. Dla nich walka o upań­
stwow ienie przemysłu na fto­
wego — i nie ty ik o  naftowe­
go •— jest w a lką zatówno c. 
demokrację i niepodległość 
kra ju , ja k  o codzienny chleb.

Pracownicy zakładów prze­
kazań) ch A us trii przez, w ła ­
dze iadz ieck\: mają lepsze 
w arunk i pracy I płacy niż ro­
botnicy innych przedsię­
biorstw. Zarabia ją oni ok. o 
1 4 więcej. M ają własne do­
my wczasowe i świetlice, tea­
try  i ambulatoria. Mają w łas­
ne rady zakładowe, które są 
rzecznikami ich interesów. T t-  
go wszystkiego z całą pewno­
ścią pt,zbawi ich kap ita ł za­
graniczny jeś li . uda mu się 
opanować austriackie przed­
siębiorstwa.

Także dlatego, robotnicy 
walczą o upaństwowienie.

Mnożą się s tra jk i ostrze­
gawcze.

Wyrazem jedności robotni­
ków w tej walce, prowadzo­
nej zarówno przeciw zakusom 
kapitału, jak  i socjaldemokra­
tycznym przywódcom, jest ni. 
in. w yn ik  ostatnich wyborów 
do Centralnej Rady Zakłado­
wej przemysłu naftowego. 
Wszystkie 12 m andatów uzy­
skali delegaci „ lis ty  jedność;“ . 
P erwszym punktem progra­
mu nowej Rady jest walka 
upaństwowienie j ochrona 
pizemysłu naftowego przed 
kapitałem  zagranicznym.

Można nie wątpić, że masy 
pracujące Ą u s trii — albowiem 
sprawa przemysłu naftowego 
stała się sprawą ogólnospołe­
czną —- zrobią wszystko, by 
zmusić rząd i parlam ent do 
upaństwowienia w ielkiego 
przemysłu i źródeł naftowych 
—- największego bogactwa i 
podstawy ekonomicznej nieza­
leżności A ustrii.

ST. A LB IN O IYSK I

*) Grot1 — przedsiębiorstwo dy 
» trybuc.it p ro d u k tó w  n a fto w y c h .



Międzynarodowa Sześcio* 
dniówka w  CSR.

Na zdjęciu : K a r l  Meier
(Szwajcaria) w  momencie 
pokonywania jednej z prze­

szkód terenowych.

W  Sopocie odbywają się m i-  
. strzostwa Polski jachtów m o r ­
skich. w  których bierze udział 
96 zawodników i 24 zawod­

niczki.
Na zdjęciu: jacht na trasie za­

wodów.
Foto : C A F

Z  Gdyni wyruszył K II Wyścig Dookoła Polski

Po zacśątej w ilce 
Królak na ciele

(Od naszego specjalnego wysłannika)

BYDGOSZCZ 21.9.55 r. Pierwsze emocje są Już za nami. Po długiej I uporczywej walce aż 
do ostatnich metrów, na mecie pierwszego etapu X II  Wyścigu Dookoła Polski zameldował sic 
Królak, tuż przed Więckowskim (obaj CWKS I). Jarząbkiem (Gwardia I) i rewelacją I etapu 
Zbigniewem Głowałym (Włókniarz). Wszyscy uzyskali jednako wy rzas 4:5fi.32. Drużynowo (je­
den z najdłuższych etapów tegorocznego wyścigu — 1R9 km) z v |'ię ży l zespól CWKS 1(14:51,"*) 
przed Gwardią l (14:55.14) I CWKS I I I  (15:05.27). Przeciętna szyb .ość zwycięzcy — 38,259 km godz.

Przedstawiamy 

Zbigniewa 
Głowa te go

Zbyszek  G ło w a ty  m a 20 U f. 
Jest to ka rze m  w N ie m o d liń ­
sk ich  Z a k ła d a c h  L in  i P o w ro ­
zów, K o la rs tw o  p a s jo n u je  go 
od daw na  B ra ł u d z ia i w  ro z ­
m a ity c h  w yśc ig a ch  na ro w e ­
rach tu ry s ty c z n y c h , o rg a n izo ­
w an ych  na te re n ie  w o j. opol 
skiego i... na jczę śc ie j — w y ­
g ry w a ł. To  go zachęc iło  do 
pośw ięcen ia  się k o la rs tw u .

O becny sezon Jest w ła śc iw ie  
iego p ie rw s z y m  p ow ażnym  se­
zonem . W w y ś c ig u  D ookoła 
V a rm ii i  M a zu r za ja ł 20 

m ie jsce . W y g ra ł w  R aciborzu 
k i lk u e ta p o w y  W yśc ig  P rz y ­
jaźn i p rzed  W ilczew sk im .

A  o to  co m ó w i o sw o im  
udz ia le  w  p ie rw szym  e tap is  
tegorocznego TVPP: ..Jadę na 
row erze , k ró ry  k u p iłe m  sobie 
d op ie ro  p rzed  ty g o d n ie m . Nie 
jeździłem  na n im  n ig d y  w ię ­
ce j ja k  20 km  na raz i d la ­
tego czu ję  sie n ie  hardzo p ew ­
nie. Jeże li ro w e r nie z rob i 
n ie sp o dz ia nk i, to  chyha uda 
m i się u trz y m a ć  w  czo łów ce“ .

(M IK )

Na miejscu startu honorowe­
go. na Wybrzeżu Kościuszków - 

[ skim  licznie zgromadzili się 
mieszkańcy Gdyni. N a jw ię ­
cej było oczywiście szkol­
ne] dzieciarni. Z zaciekawie- 

i rtiem i z sympatią podzi­
wiano przede wszystkim  K ró la ­
ka. Grabowskiego, no i naszych 

| m iłych gości norweskich.
i Po kró tk im  m eldunku głów- 
I nego sędziego o gotowości ko- 
I la rży do startu  i przemówieniu 
j przewodniczącego Prezydium 
l MRN tow. Ręka o godz. 10,30 
] odbyi się s tart honorowy, a na- 
! stępnie przejazd zawodników 

ulicam i miasta wśród nieprzer­
w anego szpaleru w idzów.

W tegorocznym wyścigu star- 
i tu je 94 zawodników, a więc ty ­
lu. co w rekordowo obsadzonvm 
WDP w 1949 r.

Z kadry narodowej w tym ro- 
I ku nie s ta rtu je  jedynie U lik  i 
¡ Drążkowski.

Tempo pierwszego etapu bvło 
od samego początku bardzo 
ostre. Sprzyja ła ternu piękna, 
słoneczna pogoda, dobra, tw a r­
da nawierzchnia dróg, a często 
— z.wlaszcza w  pierwszej po­
łow ie — sprzyja jący w ia tr.

Jeszcze przed Gdańskiem po- la Bogus*.»»- d.zs> pod »?. szafran 
zestal w tyle Wożniak ze Stali, i1 zgio-rzem pod n u m e ra m i: 4->. 52, 67. 

RB. 72. 88 i 15 n i?  stanę>l; na siarcife 
i n ie  b io rą  u d z ia łu  w  W yśc igu .

( m )
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Czy ping-pong 
jos! naszym sportem 

narodowym?
...Na wczasach an i przez 

chwilę stół pingpongowy  
nie jest wolny. W wielu  
świetl icach codziennie
trwa ją  walki, o ty tu ł  n a j ­
lepszego. Zainteresowanie 
tenisem stołowym, jest w 
naszym k ra ju  duże a suk­
cesów w  rozgrywkach  
międzynarodowych.. brak. 
Natomiast nn. w  Czecho­
słowacji ping-pong jest 
także sportem masotoym, 
ale tenisiści CSR należą 
do najlepszych w  święcie. 
Dlaczego tak jest?

Korzystając z uprzejmo­
ści znakomitych tenisistów. 
CSR długo jeszcze rozma­
wiałem z n im i o sytuacji  
w  światowym ping-pongu. 
o metodach treningu, o 
stylach, szkołach gry.

D ow ied z ia łe m  się w ten spo­
sób ja k  pożyteczną  ro lę  w 
p o p u la ry z a c ji te n isa  s to łow ego 
sp e łn ia ją  puhU rzne  sale g ry , 
gdzie  ka żdy  ch ło p a k  może za 
m a łą  o p ła tą  dw óch  trze ch  k o ­
ron  grać w  p tn g -ponga .

■lak sa zo rgan izow ane  ta k ie  
sale p tng-ponga?

W dużych w id n y c h  p iw n i­
cach, ba ra ka ch , salach ins ta -

s a m
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I I.  Zuk
( I I  nagr. „P raca“  1954 r )
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M at w 3 posunięciach
Coraz liczniejsza kadra na­

szych młodvch utalentowanych 
kompozytorów odnosi ostatnio 
za granicą w iele poważnych 
sukcesów. Powyższe piękne za­
dumę jednego z czołowych je j 
przedstaw icieli uzyskało nie­
dawno wysoką nagrodę w s il­
nym  czechosłowackim konkur­
sie

Przypominamy o 1 r z y t y- 
g o d n i o w y m terminie nad­
syłania rozwiązań!

lu je  się po k i lk a  s to łów  p in g ­
pon g o w ych . M ło d y  c z 'o w ie k  
p rzych o d z i tu , op łaca godzin«; 
g ry . dos ta je  w zantian  za za­
s ta w io n ą  le g ity m a c ję  sp rzę t 
p in g p o n g o w y  i może grać. 
•Jeżeli w  czasie g ry  z jeg o  
w in y  zostan ie  uszkodzona p i­
łeczka  — to m us i zap łac ić  za 
je j  zepsucie.

c z y  o p ła c i się fin a n so w o  
u trz y m y w a ć  ta k ie  sale. gdzie 
m usi p rzec ież  k to ś  w yda w a ć  
sp rzę t, o d b ie ra ć  go. sprzątać?

Z a k ła d a ją c , że w sa li us ta ­
w io n o 't y lk o  19 s to łów , a lo k a l 
Jest c z y n n y  1* godzin  d z ie n ­
n ie  (godzina  g ry  ko s z tu je  w 
CSH Z—.t k o ro n y ) dochód 
d z ie n n y  w yn o s i 299— sto k o ­
ro n , m ies ięczny — 6 tys , do 
o ly s . k o ro n . P row adzen ie  ta ­
k ieg o  io k a fu  p rzyn o s i w ięc 
na pew no dochód, a w  ka ż­
dym  ra rte  n ie  je s t p rzeds ię ­
w z ięc iem  d e f ic y to w y m .

Piszemy o tej ze wszech 
m iar pożytecznej in ic ja ­
tyw ie dlatego, bo uważa­
my, i i  to Polsce z ; ca­
łym. powodzeniem można 
by organizować takie sa­
le. Szczególnie w okresie 
jesieni i zimy. kiedy t rud ­
n ie j o rozrywkę na wo l­
nym  powietrzu, sale te 
cieszyłyby się dużą f re k ­
wencją.

Otóż wydaje się, zresztĄ 
potwierdzają to osoby, z 
k tó ry m i rozmawia liśmy na 
ten temat — że sale p ing­
pongowe podlegać w inny  
K o m te to m  K u l tu ry  F i­
zycznej, które jak  dotąd 
nie wykazują żadnej u• 
tym  k ie runku in ic ja tyw y  i 
sekcjom, społecznym teni­
sa stołowego KKF-ów .

Tenis stołowy jest u 
nas dostatecznie popu lar­
n y  i  według, zdania nie- 
k órych zapalonych w ie l­
bicieli tej gry stał się już 
naszym sportem narodo­
wym. Na pierwsze tw ie r ­
dzenie zgadzamy się cał­
kowicie, ale co do drugiej 
Opinii mamy pewne wą t­
pliwości. Z powedzenieni.  
ze jakaś gałaż sportu jest 
snórtęm narodowym wiata  
się... sukcesy a tych. jak  
stwierdzil iśmy na począt­
ku. nasi pingpongiści nie 
odnoszą.

Projekt, k tó ry  przedsta­
wiamy, ma aszym zda­
niem, dwie szczególne za­
le ty; istnienie sal gry 
sprzyjałoby podnieś-eniu 
p o ib m i i  te n is a  sto’owcgo
i  stanowiłoby m : łą j
zytrezna. rozrywkę  
młodzieży.

J. K.

po­
dia

Pierwszy de iekt m ia ł Bedyński 
z CWKS II. Do łam ania k ie­
rownic „szczęście“  ma widocz­
nie W aliszewski (CWKS I) — 
bo przydarzyło 'mu się to samo 
co trzy lata temu. M im o u trud ­
nionej jazdy nie zsiadł on je d ­
nak z row eru i jechał daiej, 
trzym ając k ie row n ik  w ręku aż 
do przyjazdu wozu techniczne­
go-

Przez pierwsze pół godziny 
kolarze jechali na ogół zwartą 
grupa, która następnie zaczęła 
się rozciągać. Tempo przekra­
cza 40 km/godz. Do przodu w y­
suwają się K ró lak. Jarząbek, 
G łowaty i P ijanowski. Ten 
ostatni nie w ytrzym a ł jednak 
ostrego tempa i wkrótce odpad! 
z czołówki.

Przez 20 km trzem uciekin ie­
rom udaję się -prowadzić wyś­
cig, ale potem dołącza do nich 
spora grupa kolarzy. Z niej w y ­
ło n ił się zwycięzca lotnego f i ­
niszu w G niew ie (85 km od 
startu) — . Jankowski (Gwardia 
I) przed Podobasem (CWKS I I I )  
i W ójcikiem  (CWKS I).

W m iarę up ływ u czasu sytua­
cja na trasie zaczyna się w y­

ja ś n ia ć  na niekorzyść m nie j w y­
trzym ałych zawodników. K o la ­
rze rozb ija ją  się na coraz w ięk­
szą ilość grup. a często nawet 
całym i k ilom etram i jadą sa­
m otnie lub po dwóch. Z w y ją t­
kiem Królaka, wszyscy nasi re­
prezentanci z tegorocznego W y­
ścigu Pokoju zostają w tyle, 
wraz z n im i tegoroczny górski 
m istrz Polski — Czarnecki. 
Ogólne przewidywania, że hój
0 pierwsze miejsce drużynowe 
toczyc się będzie między CW KS
1 a CRZZ nie spraw dziły się na 
tym  etapie. Do w a lk i w łączyli 
się młodzi kolarze G w ard ii — 
Jankowski, Jarząbek i Kom u- 
n iewski. Po trzech godzinach 
jazdy czołówkę stanowi 9 ko­
larzy z 2-m inutową przewagą 
do następnej grupy.

Pecha m ia ł W ójc ik : zmiana 
dę tk i wycofała go do I I  grupy, 
co wp łynę ło na czas całej d ru­
żyny CW KS I.

W drugie j połowie etapu tem­
po słabnie. W czołówce znaj­
du je się K ró lak, k tó ry  20 km 
przed metą przechodzi kryzys i 
dopiero po k ró tk im  posiłku od­
zyskuje animusz, usiłu jąc razem 
z W ięckowskim  oderwać się od 
całej grupy, by zapewnić swo­
je j drużynie zwycięstwo. Uciecz­
ka udaje się. Jankowski, Kom u- 
nięwski i Podobas zostają w ty ­
le o parę k ilom etrów . Czołówka 
m ija  lin ię  m ety w tak ie j ko le j­
ności, .w ja k ie j wpada na sta­
dion: K ró lak, W ięckowski, Ja­
rząbek i G łowaty. Na mecie W 
Bydgoszczy zwycięzcy etapu 
K ró lakow i dw a j. kom iniarze i 
cuk ie rn ik  w ręczyli p iękny tort.

Pierwszy etap W DP charak­
teryzuje się bardzo am bitną 
postawą wszystkich zawodni­
ków, dla których był on tru d ­
nym egzaminem. Świadczą o 
tym  choćby różnice czasu na 
mecie. Zacięta sportowa w alka 
kolarzy przysporzyła w iele 
emocji m iłośnikom  tego sportu, 
k tó rzy  masowo w y leg li na trasę.

U z u p e łn ia ją c  lis tę  s ta rto w ą  k o la ­
rz y  podartą w  ’ ..Sztandarze M ło ­
d y c h "  z rtn ?! bm . p od a je m y  n u ­
m e ry  s ta rto w e  za w o d n ik ó w  n o rw e ­
s k ic h : 97. D ig e ru d  P e rr, 99. B a kke  
ła n , 99. O edęgaard P e rr, 190. F len - 
sg rud  L e if .  101. Johann«en stenge.

W liśc ie  s ta rto w e j k o la rz y  p o l­
sk ich  zaszły  następu jące  zm ia n y : 
z a w o d n ik  P itu łe j W a lde m a r (B udo­
w la n i)  je d z ie  pod n u m e re m  77, L u -

W niedzielę na Nep Stadiomè

w Budapeszcie

K T O
ZWYCIĘŻY?
W niedzielę 25 bm rozegrane' kę. O czym świadczy jednał«

zostanie na Stadionie Ludowym  powyższy rezultat? 
w Budapeszcie m iędzy państwo- | 
we spotkanie w piłce nożnej

W yniki I etapu
IN D Y W ID U A L N IE

11 K ró la k  (C W K S  T). 21 W ię c k ó w
sk l (C W K S  T), .1) Ja rząb e k  (G w ar 
dtą IT) — 4.36,32. 4) G ło w a ty  (W łó k ­
n ia rz ) — 4.56,32, 5) J a n k o w s k i,
(G w a rd ia  I) . 6i K o m u n to w s k i (C w a r- 
ri a I) , 7) Podobas (C W K S  ITU — 
4.59.51. a: I-Ia ria s ik ' (C R ZŻ), 9) G ra ­
b ow sk i (G w a rd ia  I) . 19) B u g a łsk l
(C W K S  I) — 5.Ot ,23.

Z a w o d n ic y  nm rweecy z a ję li nasł ę 
tru jące  m ie jsca : n ig e ru d  — 26
F le nsg ru d  79. Oedegaard — 80. 
B a kke  — 83 l  Jo hą n n se ti — 91.

D R U ŻY N O W O

l) C-WKS T 14.3127
2) G w a rd ia  I 14.35,14
S) C W K S  I I I 13.95.17
4) W łó ltn ia rz 15.97.39
,5) C P Z Z 15.10.-54

6) C W KS 17, 7) G ó rn ik . 9) S ta rł, 
9) S parta , 10) K o le ja rz ,u / l l) .  G w a r­
d ia  I I .  12) LZS . 13) S ta l, 14) U nia, 
13) N o rw e g ia , 16) a z S, 17) B u d o ­
w la n i.

P rze c ię tn a  szybkość i  e tapu  — 
36.239 km  na godz.

P o zn a je m y  ra d z ie c k i eh s p o r lo w ró tv

Śladami
R im m y  Z  t ik o w e j

S w ie rd ło w -
i« plasował* 

tyżwiarek

Różna byw a  r froąa 
ców  rio w ie lk ic h  sukcesów . 
Jednym  p o t r / r h *  na to  w ie lu  
la t źm u d n > rh  tre n in g ó w , in n i 

w cz is i?  Jednego « cw m i 
M vo im i w y n ik a m i u m ie ją  z w ró ­
cić na siob ie  uwagę.

T a k  w ła śn ie  b y ło  z W al;dą 
Szczegoliew ą, Jedną r  r  ży ło ­
w y c h  rpprezentar»*-V  7 w 'i ’ łV ti 
R id z ie c k ie g o  w jeżd z ie  szyb­
k ie j  na Indzie.

N iespe łna  4 la ta  tem u ro z ­
poczęła ona tre n in g i na Io (lz :e 
pod k ie ru n k ie m  M. P. S oko ło ­
wa. Szczególna uwagę zw raca ­
l i  ty m , że zupe ’n ie  bez w y s ił­
ku  w n isko  p o c h y lo n e j pozy­
c j i  p rzeb iega ła  10—12 ra z y  w o ­
k o ło  ta flę  lod u . i  to  bez spe­
c ja ln e go  tre n in g u !

S o ko ło w  n ie  w a h a ł się r  de­
c yz ja . P rz y ją ł dz iew czynę  do 
s e k c ji. W c iągu  ro k u  os iem na­
s to le tn ia  H a lid a  zdo lna  b y ła  
ju ż  ry w a liz o w a ć  z*» zn an ym i 
da leko  poza g ra n ic a m i k ra ju  
s p e c ja lis tk a m i w Jeździ« szyb- 
k ie j .

Z im ą  19>3 ro k u  w  S w le rd ło w -
sku o d b y w a ły  się zaw ody z u 

d z ia łem  ta k ic h  s ław  lo k  K iro w a  
b u k o w a , In d ia  S e łich o w a , O l­
ga A k if ie w a , M a r ia  Isa ko w a , 
T a t ana K a re lin a . N ie je d n a  z 
n ich  m ia ła  na sw o im  konc ie  
re k o rd y  ZS R R  i św ia ta , nje.?ed- 
na 7. n ich  szczyc iła  się ty tu łe m  
a b -o ln tn e i m ls t r r r n i  Z ^ R .  Ro 
r y w a liz a c ji  z n im i p rz y s ę p o -  
'va ła  S zczcgo llew a ... Je j p ób- 
ne ja z d y  w z b u d z iły  n :em ate l i ­
m a n ie  w y tra w n y c h  ły ź w ia re k .

Po zaw odach  w 
sku, Szczegokewa 
się w  czo łów ce 
ZSRR. W b iegu na 3 tys . m 
p rzeg ra ła  ty lk o  r  R lm raą Ż u k o ­
w a. W tv le  p ozo s ta ły : S e iicb«- 
w a. A k if ie w a . A n ik a n o w a . W 
b :egu na lP<»ó m doznoła p o ra ż k i 
1 «arna Ż u ko w a . W 
ta c ji  o g ó ln e j H a lid a  za ję ła  2 
m ie jsce  i o trz y m a ła  t y t u ł  m i­
s trz y n i sp o rtu .

W m is trz o s tw a c h  na w y s o k o ­
g ó rs k im  lo d o w is k u  w  A łm a -A l a 

o s ią g n ę ła  j a r c z e  w  -
ccsy >Ta ?.0<u> m  b ije  re k o rd  
św ia ta  Z u k  o w e j — 5.14,% a « *  
tono m u z y s k u je  ś w ie tn y  w y n ik  
— i.37. Na SOOft m p rzeg ra ła  z 
Ż u ko w a . a ’ c i tu  pob iła  s ta ry  re ­
k o rd  św ia ta . To czterech ko n - 
ku ren c jT C h  z a ję ła  2 m ie jsce  *  
o g ó ln y m  w y n ik ie m  p rzew yższa­
ją c y m  re k o rd  św ia ta .

T a k  w  c iągu  Jednego sezonu 
H a lid a  d w u k ro tn ie  p okona ła  
czo łow e  ły ż w ia rk i  ZSRR. zdo­
b y w a ją c  ty t u ł  m is trz y n i na 

)0i>0 m i h ija c  trz y  s ta rp  re k o r ­
dy ś w ia ta . Sukces n ie b y w a ły .

P rz y s z ły  w reszcie  m is trz o ­
stwa św ia ta .

O s ta tn ia  k o n k u re n c ja  — b ieg  
na 5000 m. Ż u k o w a  ten bieg 
ma Już poza sobą. S zcz*go’ iewTa 
b ie g n ie  razem  z F in k ą  H u ttu -  
nen. V»*aika b y ła  n ie z w y k łe  za­
c ię ta  do końca . Na m ecie p ie rw ­
sza b y ła  Szczegoliew a. O g ło ­
szono je j  w’ y n ik .  B ’ ł  lepszy 
od... re z u lta tu  b u k o w e j, do ­
s łow n ie  o u ła m k i sekund, w y ­
s ta rc z y ło  to  je d n a k  do z d o b y ­
c ia  u p ra g n io n e go  ty tu łu  m i­
s trz y n i św ia ta  w  p u n k ta c ji  w ie ­
lo b o jo w e j.

(zd)
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ZE ŚWIATA
M E X I. ro  C IT Y , Z a k o ń c z y ły  

się m is trzo s tw a  M e k s y k u  w 
skokach  do w o d y . W d ru g im  
d n iu  w skokach  z w ie ży  w 
k o n k u re n c ji k o b ie t z w y c ię ż y - 
ła  m is trz y n i E u ro p y  K a ra ka  
sz.jano (ZSRR), u ty s k u ją c  b a r­
dzo w ysoką  notę  90,22 p k t. 
H rug ie  m ie jsce  za ję ła  m is trz y ­
n i M e k s y k u  R ics — 7R,2a p k t. 
W konkurenc jH  m ężczyzn 
p ie rw sze m ie jsce  za ja ł A . Ca- 
p il ia , zw yc ię ża ją c  c 0,35 p k t. 
Czaczbę (ZSRR).

B U K A R E S Z T . W T lo es tl ro  
zpgrano le k k o a tle ty c z n y  mecz 
ju n io ró w  ZSRR — R um un ia . 
Z w y c ię ż y ła  d ru ż y n a  ZSRR 
70:48.

W cras ie  zaw odów  Szablen- 
ko  (ZSRR) p ob ił re k o rd  ju ­
n io ró w  w  k u li  — 15,43, a Press 
(ZSTtR) p o p ra w iła  re k o rd  j u ­
n io re k  w d y s k u  — 4 4 , U 
sko ku  w z w y ż  ju n io ró w  z w y ­
c ię ż y ł R e rc b in  (ZSRR) — 193, 
a w ś ród  ju n io re k  — Balasz 
(R um u n ia ) — 160.

M OSKW A. W d a lszym  c ią ­
gu  za w odów  m ię d z y  k o la rz a ­
m i CSR i ZSRR ro z e q ra n o  na 
m o s k ie w s k im  to rz e  w y ś c ig  
d ru ż y n o w y  na 4 km . Z w y c ię ­
ż y ł zespó ł ra d z ie c k i w  4.59.2 
p>*zed CSR 5.10,5. T o ro w cy  
cze cho s ło w a ccy  w y ja d ą  Jesz­
cze na za w o d y  do T u ły .

n ak a z u ją  e n tu z ja s to m  w ę g ie rs k ie ­
go p iłk a rs tw a  w ię kszą  w s trz e ­
m ię ź liw o ś ć  w  ocen ie  szans. B acz­
n i o b s e rw a to rz y  ju ż  od pew nego 
czasu s tw ie rd z il i  w  g rze  W ęgrów  
pew ne  n ie p o k o ją c e  s y m p to m y . W 
S z w e c ji w y g ra li  o n i w p ra w d z ie  
p ew n ie  i  w yso ko  w  s to su n ku  6:::. 
je d n a k  za s ta n aw ia ją ce  b y ły  w ła ­
śn ie  te  tr z y  s tra co n e  b ra m k i. Fa­

ch ow cy  k ła d l i  je  na  k a rb  s ty lu  
o fe n syw n e go , k tó re m u  dziś W ę­
g rz y  h o łd u ją  podobno  b a rd z ie j 
Jeszcze n iż  d a w n ie j.  Z  ty m  w ię k ­
szym  n ap ię c ie m  o czek iw a no  s p o t­
k a n ia  re p re z e n ta c ji W ę g ie r ze 
S zw a jca rią . M ia ło  ono b y ć  gene­
ra ln ą  p róbą  p rzed  m eczem  z ZSRR 
i--, w y p a d ło  ra cze j n ie za d ow a la ­
jąco .
W prawdzie w  Budapeszcie 

tw ierdzą, ; że p iłkarze ich gra li 
ładnie i stosunkowo nieźle, ale 
w yn ik  cy frow y nasuwa mimo 
wszystko pewne zastrzeżenia. 
N iem a l, w. ostatn ie j c h w iii Pus- 
kas uratował sprawę, zdobywa­
jąc z rzutu karnego (przy sta­
nie 4:4) piątą i zwycięską bram-

Fragm ent, m eczu ZSR R  — W ę­
g ry  im  (1:0) rozegranego  w  M o ­

skw ie  28 w rześn ia  1954 r.
O p iłk ę  w alczą  W o lno  w. Ba- 
sza*z ł;ln  I T iszczenko  (w  c ie m ­
nych  ko szu lka ch ) o ra / H ideg- 

k u t l ,  Koc.fcis l Fen yve s i#

Węgry —  ZSRR 
na antenie

W A R S Z A W A . W  n ie d z ie lę  25 bm- 
P o lsk ie  Radio nada tra n s m is ję  % 
d ru g ie j p o ło w y  mer.zu p iłk a rs k ie g o  
W ęgry  ZSRR w B udapęszce , 

: T ra n s m is ja  rozpoczn ie  się o godz- 
1 18.2« w  p ro g ra m ie  I I .

S IĄ Ż K A  K. Gor-
bunowa ukazała 
się w  Związku 
Radzieckim po 
raz p ierwszy w 
roku trzydzie- 

- stym. W h is to rii radzieckiej 
wsi był to rok  przełomu — 
w  tym  w łaśnie okresie partia 
przeszła „od p o lityk i ogran i­
czania żyw io łów , ku łackich do 
p o lity k i lik w id a c ji kułactwa 
jako klasy“ , a zapoczątkowa­
ny wcześniej masowy ruch 
kołchozowy nieustannie p rzy ­
b iera ł na sile. Ostatnie 
k a rtk i powieści wprowadzają 
nas już w  atmosferę tego 
przełomu. A le  akcja książki 
rozgrywa się wcześniej, w  la ­
tach, k iedy no w i ludzie wsi 
przygotowują się, zbierają 
s iły  j  wzm acniają szeregi 
przed ostatecznym natarciem.

N ow i ludzie Usłady — ma­
le j nadwołżańskięj wsi, o 
k tóre j opowiada K. Gorbu- 
now — to przede wszystkim  
Siemion G asilin , .syn nieżyją­
cego od dawna bolszewika z 
Zakładów Sormowskich, w y­
chowanek A rm ii Czerwonej, 
kandydat pa rtii, i nieliczna 
gromadka komsomolców: A n ­
ka W ojewodina —- dziewczy­
na, która nie pozwoliła, ov 
złamało ją  osobiste nieszczę­
ście, komsoniolski .sekretarz 
Waniuszka Czebotariew. n ie­
śmiały. skrom ny Sierguńka j 
D ieriabin. wyzyskiw any przez ! 
kułaka Kapiina. Jest ich nie- [ 
w ie lu , są m łodzi, niedoświad- 
czeni, za całą wiedzę mają p«> 
k ilk a  klas w ie jsk ie j szkoły, 
trochę przeczytanych broszur j 
i to, czego nauczyło ich w ła ­
sne trudne życie, A przecież | 
w łaśnie do nich, do „kom ór- j 
k i pa rty jne j kom som olców ’ 
przyjdzie z żądaniem - w ym ie­

rzenia spraw iedliwości na ku-

łack im  synku, Jaszce S iła je -
wie, stary dozorca rzeczny, 
Nazar P ie trow ic* K lim ów . A 
przecież właśnie wokół nich 
zgrupują się c i wszyscy ludzie 
z.e wsi, którzy jakoś inaczej, 
jaśnie j i spraw ied liw ie j, chcą
ż y ć .

Założyciele wsi nazwali ją 
Usładą (pociechą,, osłodą). Bo­
gate, czarnoziemne pola. ho j­
na w  ryby Wołga i leżący 
nieopodal las zdawały się za-
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w o li, ale jednocześnie starają 
się uderzać. Każda metoda 
jest dla nich dobra: F ilip  S i­
ła je w  każe synowi zapisać się 
do Komsomołu i kup i mu 
państwową posadę, będzie 
chytrze podjudza! do oczer­
nian ia A nk i, k tó re j nieszczę­
ściu w in ien  jest w łaśnie .łasz­
ka, przed -wyborami do Rady 
Grom adzkie j zrezygnuje na­
wet z kaw ałka ziemi, ukra ­
dzionej uprzednio sąsiadowi,
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w o ju  wypadków coraz to no­
w i ludzie przyłączają się do 
nielicznej początkowo gro­
m adki bo jow n ików  o lepsze 
ju tro  Usłady. W płyn ie  do ko­
m órk i komsom oiskiej podanie 
G run i P ilasowej: „Jako córka 
biedniackiego rybaka pragnę 
pracować nad swoim w y ­
kształceniem od młodości. 
Proszę mnie zaliczyć do ak­
tywnych członków komórk i 
komsomoiskiej". Razem z cór-

RECENZJA DNIA

W  U S Ł A D Z IE
powiadać je j mieszkańcom do.
sta tnie, spokojne życie. Ale 
nie dia , wszystkich to tycie 
było dostatnie. Cudzymi rę­
kami dorob iły  się m ajątku 
kułackie rodziny S iła jew ów  i 
K ap linów . I oni ,to  przede 
wszystkim  walczą teraz dra - 
pieżnie o swoje posiadanie. 
Groźbą, przekupstwem, fałszy­
wą przyjaźn ią szukają sobie 
sprzymierzeńców: Pozwolił im 
się omotać przewodniczący Ra­
dy Grom adzkie j, pozbawiony 
charakteru biedniak O kijłow , 
dał się przekupić wódką pisarz 
Rady — Kałdin. Przylgnął do 
nich stary krętacz, skw ap li­
w y  doradca, dopóki się w io­
dło, Tarakanow.

Wyzyskiwacze i ich po­
plecznicy za nic nie chcą u- 
.stąpie ze swych pozycji. W 
walce o nie są przebiegli i 
bezlitośni. W ycofują się po-

Łuszczylińow i. A  N ik ita  Ka- 
p lin  doprowadzi do tego, że 
jego głupaw i synowie wespół 
z najem nym  mordercą, zło­
dziejem i bandytą Gulaszem, 
staną się zabójcami. To zgn i­
ły, w ym ierający ' św iat, L u ­
dzi z tego świata nie stać na­
wet na jakąś p rym ityw ną so­
lidarność. wobec siebie — w 
chw ili, gdy któryś z nich 
przestaje być potrzebny, resz­
ta rozprawia się z nim  bezli­
tośnie i okru tn ie . W łaśnie z 
ręki ku łaków  ginie niedawny 
sprzymierzeniec O kułow, w ła ­
śnie końmi S iłajewa, 7. jego 
dobytkiem  i kochanką, jego 
samego zostawiając w podpa­
lonej szopie. Ucieka morderca 
starego FiedoSieicza. Gulasz.

Zwycięstwo w walce z ta­
kim  światem musi należeć do 
tego, co reprezentują G asilin 
i komsomolcy. W m iarę roz-

ką zacznie walczyć przeciwko 
ku łac tw u  rybak  Pilasow. 
W róci do bojowych szeregów 
w u j Chrząstka, niegdyś czio- 
nek usładzkiego K om ite tu  
Biedoty. W spólnej spraw ie 
odda ostatnie la ta swego ży­
cia stara w ie jska nauczyciel­
ka — O lim piada Paw łowna 
Znajdą wspólny język z bie­
dotą średniacy A w d ie j T u łu - 
pow i jego nieodłączny cień 
— K o rn ił Luszcz.ylin. W ła­
snym życiem ,,przysłuży się 
sprawie biednego ludu"  do­
zorca. Rady G rom adzkie j, 
Fiedosieicz.

Podstawowy wątek pow ie­
ści Gorbunowa, to w a lka  o 
nową Radę Gromadzką, o 
rozbicie, ku łack ie j szajki, a 
potem o arte l. W te ogólne, 
społeczne sprawy w p ló tł au­
tor osobiste losy swych bo­
haterów: tragiczną pom yłkę

A nk i, n ieśm iałą i piękną ro i- 
łość Gasiłiną, odrodzenie c io t­
k i Paw liny, staczanie się .ła­
szki. od pasożytniczego nie­
róbstwa do zwykłego zło­
dziejstwa i bandytyzm u.

Na długo zostają w  pam ięci 
bohaterow ie ks iążk i G orbu­
nowa, zarówno ci b liscy na­
szemu sercu, ja k  i  ci, k tó rzy  
w yw o łu ją  w nas uczucie nie­
nawiści. To bardzo p ra w d z i­
w i bohaterow ie, n}e ma w 
nich n ic ,¿wymyślonego“ , pa­
pierowego. T ak ja k  n ic „w y ­
myślonego“ , sztucznego nie ma 
w  całej książce. P isarz po­
t r a f i ł  '  uważnie obserwować 
życie i słusznie je widzieć.

W  przedm owie do „Lody  
ruszy ły“  M aksym  G o rk i p i­
sze: „W  ogóle jest to dobra 
książka, i bardzo na czasie. 
Bije, z jej. kartek  jakaś o tu­
cha. i  w iara  w  zwycięstwo. I 
pragnie się, żeby ją  przeczy­
ta ły  setki tysięcy młodzieży". 

★
„ Is k ry “  da ły  nam do czy­

tania dobrą książkę. Tym  b a r­
dziej p rzykre  jest to, że w y ­
dano ją w  sposób mało tro ­
sk liw y . Poważne zastrzeżenia 
muszą budzić ilus trac ję  Boh­
dana Urbanowicza. Zupełnie 
nie oddają zwycięskie j, op ty­
m istycznej atm osfery książki, 
o k tó re j pisze G ork i, a w i­
doczne na nich postacie nie 
mają nic wspólnego z boha­
teram i Gorbunowa w  tym  
n a j  bardzi ej p ry m ity w n y  m,
bezpośrednim sensie, nie m ó­
w iąc już  o. jak im ś podkre­
śleniu ich w łasnych, in d y w i­
dualnych w ewnętrznych cech.

JA N IN A  ANDRZEJEW SKA

K. G orbunow  „L o d y  ru szy ły ", 
p rz e ło ż y ł J e rz y  J ę d rz e je w ię *. 
I lu s tro w a ł B ohdan  U rb a n o w icz , 
-ryc i, . . Is k r y “ , W arszaw a 1953 r.,. 
s tr . 529, cena żJ 16,80,

pomiędzy ZSRR 1 Węgrami.
Czy Węgrom uda się u trzy ­

mać hegemonię w p iłk a rs tw ie 1 
— oto jest pytanie em ocjonują- • 
ce seiki tysięcy zw o lenników , 
tej gry, na całym świę­
cie. W prawdzie ..czarodzie- ; 
je znad D una ju“  nie zdobyli 
o fic ja lnego ty tu łu  m istrza swia- 
i a. jednak w  oczach ob iek tyw ­
nych i fachowych obserwato­
rów uchodzą oni nadal za rze­

czyw is tych  „m is trzów " p iłk i 
. nożnej, co udow odnili w dzie- •
, siąłkach zwycięskich spotkań! 
i z na js iln ie jszym i przeciw n ika­
mi. Nawet w irtu oz i techn ik i z . 
południow ej A m eryk i, których ńależy, że gra radziecka p iłka* 
uważano za na jbardzie j zdol- rzo/n węgierskim  dotychczas ja - 
nych do powstrzym ania z w y- koś nie bardzo odpowiadała. 

. cięskiego pochodu Węgrów, nie Przypominamy, że w okresie 
p o tra fili dokonać te j sztuki. Nic '-wej pełnej świetności uzyskali 
więc dziwnego, że wysoki kunszt on> 7 ZSRR jedynie w yn ik  1:1, 
węgierskie j szkoły p iłka rsk ie j a druga reprezentacja przegra- 
zdobył sobie lak  w ie lk i kredyt ,a 0:3 nawet w samym Budfl- 
zaufania, iż mało k to  w ierzy, i peszcie. Nawiasem mówiąc zwy* 
by m ia ł on się wyczerpać w ła - : cięska druga drużyna ZSRR .0 * 
śnie w najbliższą niedzielę w 

j Budapeszcie.

A ta k  J u t  w e tą i .leatcze naJsH' 
n te !« ą  b ro n ią  W ę g rów , a ł*  w  U* 
n iacb  d e fe n s y w n y c h  is tn ie ją  ) “ * 
pow ażne lo k i .  Jeśli za rów n o  sła­
bym  Szw edom  .lak i szw a jca ro r»  
u da ło  się Je p a ro k ro tn ie  zm us i" 
do c a łk o w ite j k a p itu la c ji ,  o bse r­
w u ją c  z resz tą  g rę  B udapesztu  w 
W arszaw ie  o raz  w ę g ie rs k ie j re­
p re z e n ta c ji w  tu r n ie ju  I I  BIISM , 
m ożna b y ło  za uw a żyć  p o w c in a  
n ie d o c lą g n ię e ia  w  l in ia c h  defen­
s y w n y c h , szczegó ln ie  w  dz iedzin !»  
ta k ty k i .  W ów czas p rz y p is y w a liś ­
m y to  p e w n e j n o n s z a la n c ji I zb y t 
w ie lk ie j  p ew nośc i, iż  na każd» 
s tra co n ą  b ra m k ę  o d p o w ie  się po- 

dwró,inie. a le dziś do jść m u s im y  do 
w n io s k u , że w w y s z k o le n iu  gra­
czy p rzeznaczonych  do d e fensy­
w y  is tn ie ją  ja k ie ś  b ra k i.  Có* 
w ię c  będzie  w n iedz ie lę?

Przede wszystkim  stw ierdzić

pierała się na graczach k ijo w ­
skiego Dynam o; k tó ry  wkró tce 
potem baw ił w Polsce, gdzie 

A je d n a k  is tn ie ją  o zna k i, k tó re  m ,, c ,e n i „  harri-yrs u-iru-U« »kazu ia  e n tiiz ia s tn ir , u -ee ie rsk le - ! u  m e  u a ra /.O  WIOCHO.

P iłk a rz e  ra d z ie c c y  w  d n iu  ż l 
s ie rp n ia  z d a li d o sko n a le  egzam in  
k w a l i f ik a c y jn y  zw y c ię ż a ją c  w  
M o skw ie  m is trz o w s k ą  d ru ż y n ę  
św ia ta  M R F . 3:2. o p in ia  fa c h o w ­
ców  n ie m ie c k ic h  b y ła  zgodna w  
ty m . że fn tb ó liś c i ra d z ie ccy  po­
s iad a ją  ba rdzo  w y s o k ie  k w a l i f i ­
k a c je  te c h n iczn e , że pod w z g lę ­
dem  k o n d y c ji  n ie  m a ją  s o b i*  
ró w n y c h , s ła b ie j ‘ n a to m ia s t p rz e d ­
s ta w ia ją  sie za łożen ia  s tra te g ic z ­
ne i ¡ch ta k ty c z n e  re a liz o w a n ie . 
P rz y  s z y b k ie j i s p ra w n e j k o m ­
b in a c ji a ta k u , o b rona  ra d z ie c k a  
m ia ła  p ew ne  tru d n ość*.

Jeśli przy jm iem y nawet, żm 
napad węgierski po tra fi , swą 
pełną inw enc ji i f inez ji grą w y­
trącić z konceptu defensywę ra ­
dziecką, to gdzie jest pewność, 
iż atak radziecki nie da sobie 
rady 7. jeszcze słabszą obroną 
węgierską? O ile atak radziec­
ki. k tó ry  w  zestawieniu mo­
skiewskim  7, dnia 21 sierpnia 
wykazał, że po tra fi być "rożny, 
zdobędzie pierwszą bramkę, l i ­
czyć należy się z tym , iż lin ie  
defensywne radzieckie zastaną 
tak usztywnione, że ijie  w ystar­
czyć może nawet kunszt Kocsi- 
sa, Puskąsa i nowej młodej 
gwiazdy Machosa. Węgrzy ma­
ją poza tym  trudności w obsa­
dzie pozycji skrzydłowych. W
Lozannie gra ł na lewym  skrzy­
dle H idegkuti, . a na prawym  
wypróbowano Radulego, k tó ry  
zawiódł, a zastępujący go T ichy 
również nie był rewelacją,

Tak więc mecz budapeszteń­
ski zapowiada się jako p ierw ­
szorzędna a trakc ja  sportowa, a 
w yn ik  jego jest co na jm n ie j 
niepewny.
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